
Hr. 17 HoH XXX. ^Należytość pocztową ^

Ceny prenumeraty:
we Lwowie

bez doręczenia do domr 
miesięcznie . . . . zi 
z dostawą do domu zł.

Na prowincji
z przesyłką poczt. . zł. 4 
Za granicą . . . . zł. 8.—

Numer pojedynczy we 
Lwowie i na prowincji

15 gr.

opłacono vów, niMeia 13 srycznia 1925.   —
fQumer zawiera lO  sfruń.

wychodzi codziennie rano

Ceny ogłoszeń:
Za 1 wiersz milimetrowy: w 
zwykłych ogłoszeniach g*. 10, 
w nadesłanem i w nekrologi 
gr. 30, w 'kronice, repertuar, 
dział gospodarczy, paski w tek­
ście gr. 50, po kronice gr. 40, 
pod nagłówkiem na pierwszej 
stronie gr. 70. Za jedno słowo 
w drobnych ogłoszeniach gr.5 , 
kupno i sprzed; i  za słowo gr. 8, 
matrymonialne, korespondencje 
prywatne za słowo gr. 10, dła 
poszukujących pracy gr. 2, 
l. zastrzeżeniem miejsc 25 prc. 
Zagraniczne o 50 prc. drożej.

Rękopisy i listy w sprawach redakcyjnych należy adresować do: Redakcji Słowa Polskiego we Lwowie- — Rękopisów nadesłanych nie zwraca się. — L is ty  w sprawach przedpłaty i o d b i o r u  
pisma, ogłoszenia i reklamacje uprasza się nadsyłać pod adresem Administracja Słowa Polskiego we Lwowie. — Adres dła telegr: Słowo Polskie, LwJw. Adres R e d a kc j i ,  A d m in is t ra c j i  

i Drukami: Lwów, ulica Zlmorowicza 15. — Na Konta w P. K. O. 150.660. — Telefon Redakcji międzymiastowy 27. — Telefon Administracji 27. — Te le fo n  D ru k a rn i  27.

Wydawca: Int. Władysław RucharsKi. Naczelny ReflaKtor: Dr. Stanisław GrabsKi.

Rząd odwetu w Niemczech.
Szereg doniosłych faktów w poli­

tyce europejskiej ubiegłego roku, zło­
żył sie na psychologiczne podstawy, 
których naturalną emanacją jest u- 
tw orzony właśnie . rząd odwetu w  
Niemczech, pod przewodnictwem dra 
Luthra, dotychczasowego ministra 
skarbu Rzeszy.

Rządy Mac Donalda w  Anglji a 
Herriota w e Francji, dały początek 
polityce rewizji tych państw  w sto­
sunku do Niemiec. Rewizja ta znala­
zła naprzód swój w yraz w  dwu fak­
tach: 1. w  przyjęciu planu Davesa na 
konferencji londyńskiej, umożliwiają­
cego Niemcom gospodarczą odbudo­
wę, 2. w  rezygnacji Francji z najreal­
niejszego zastawu, gwarantującego 
w p ła c e n ie  odszkodowań przez Niem 
cy w  myśl postanowień Traktatu 
W ersalskiego: z okupowanego Zagłę­
bia Rtihry.

Te dwa fakty niemogły oczywi­
ście pozostać bez w pływ u na samo­
poczucie siły politycznej u Niemców, 
a także wogóle na pozycję polityczną 
Niemiec w  Europie. Niemcy zrozu­
mieli doskonale, że zbliża się dzień 
ich powrotu do czynnej roli w  poli­
tyce europejskiej, że m ocasstw a za­
chodnie rezygnują z nieprzejednanej 
obrony podstaw Traktatu W ersal­
skiego, że zatem zaczynają się tw o­
rzyć odpowiednie warunki dla realnej 
już nolityki odwetu.

W rześniowa sesja Ligi Narodów w 
Genewie przekonała Niemcy (a także 
cala Europę), że proces Rewizjonisty­
cznej polityki wobec Niemiec w  An­
glji i we Francji postępuje szybko 
naprzód. Dowodziło tego nietylko zja 
wisko raczej uczuciowe, doskonale 
przeprowadzona propaganda niemie­
cka i proniemiecka (Breitscheid— 
Branti|jg) na gruncie genewskim. Re­
alnym sprawdzianem  zwrotu dokona­
nego w  polityce P aryża i Londynu 
wobec Berlina, było półoficjalne po­

bawienie na porządku dziennjnn spra 
vy przyjęcia Niemiec do Ligi wzglę­
dnie naw et do Rady Ligi.

W szystkie te fakty naturalnie wzma 
cniały i organizowały obóz odwetu 
w Niemczech. Upadek Mac Donalda 
w Anglji rozwoju takiej Psychologii 
politycznej w  umysłach niemieckich 
powstrzym ać już niemógł- Już w y ­
bory grudniowe w jN iemczec^ w yka­
pały poważne przesunięcie się opinji 
niemieckiej „na praw o44, a ' złożony 
obecnie przez dra Luthra gabinet 
śmiało nazwać można rządem od­
wetu.

Formalnie posiada rząd p. Luthra 
charakter centroW o-prawicowy. Skła 
dać go będą 4 stronnictwa: niemiecka 

s partia ludowa (z jej ramienia p. Stre- 
soruann jako minister spr/ zag r.\ na­
cjonaliści (Wallraff jako /minister spr.' 
wewn.), centrum (Branns jako mini­
ster pracy), baw arska partja ludowa 
(Erriminger jako minister sprawiedli­
wości). Pozatem  wchodzą do rządu 
„fachowcy44 pp. Kanitz, Sacmisch, Le- 
wald i Gcssler (ten ostatni iako mi­
nister wojny i mąż zaufania oficjalnie 
opozycyjnych demokrhfów) w szyst­
ko politycy przekonaniowo bliscy pra 
p ic y  i monarchizmu. Ponieważ je­
dnak najliczniejszy grupą, reprezento­

w aną w  rządzie jest „Deutschnatio- 
nale Volkspartei“ (104 posłów, pod­
czas gdy centrum 80, ludowcy 50, ba­
w arscy ludowcy 19), przeto faktycz­
nie decydujący głos w  gabinecie be- 
clą mieli zdeklarowani monarchiści i 
imperialiści.

Gabinet taki jest zatem gorzkim i 
cynicznym komentarzem, a zarazem 
prowokacyjną odpowiedzią, daną. re­
wizjonistycznej, liberalnej, wobec Nie­
miec polityce Anglji i Francji w  roku 
ubiegłym. Pp. Mac Donald i Herriot 
po doktrynerski! wierzyli, iż ..huma- 
nitarnyjri“ , liberalnym i pacyfistycz­
nym kursem swej polityki, zmobilizu­
ją w Niemczech „demokrację44, która 
,wra$: z nimi stw orzy raj na ziemi. 
Zamiast demokracji44, zbudzili hydrę 
krzyżacką odwetu. W szystkie lewice 
europejskie (niewyłączając i naszej), 
które tak gorąco w itały pacyfizm P a-

ł
ryża i Londynu, mogą sobie napra­
wdę... pogratulować dzisiaj, widząc, 
jak wdzięczne plony z ziaren tego 

. pacyfizmu w ykiełkow ały w  Niem­
czech.

Rząd odwetu w  Niemczech staw ia 
szczególnie nasze m inisterstwo spr. 
zagranicznych wobec p e rs p e k ty w  
w pełnem tego słowa znaczeniu po­
ważnej i niepokojącej. Skrzynki gdań­
skie to może nawet iuż uw ertura 
wiele mówiąca do niedalekiej muzyki 
przyszłości.

Czyżby Senat gdański istotnie zna- 
chodził w  sobie taką ochotę i tupet 
prowokowania Polski, gdyby niezda- 
wał sobie sprawy, jakie konsekwen­
cje polityczne prowadzi za sobą zmia 
na symbolicznego nażwiska M arxa 
na niemniej symboliczne nazwisko 
Luthra?

a Józef Rudnicki.

Warszawa. 16 stycznia. (AW.) Dnia 
16 bm. rano rozpoczęły się w H clsm g- 
fa.rsie obrady kani# ren cji państw bał- • 
tyckich. Przewodniczącym konferencji 
obrano min. spraw zagranicznych Fin­
landii p. Prokopa. Sowiety zaniepokoi­
ły się tymi obradami, przypuszczają 
bawae-m, że państwa bałtyckie i Pol­
ska zam ie rza ją  s tw o rz y ć  b lok  antyso- 
w-ieoki. W  związku z tem niektóre 
dzienniki sowieckie powątpiewają o 
możliwości stworre;nia takiego bloku 
ze względu na sprzeczność między 
Polską a Finlandią, oraz fakt, że Pol­
ska szuka zbliżenia gospodarczego z

sowietalmi, nie będzie więc uprawiać 
polityki zdolnej ją poróżnić z Ros;a.

Helsihgfors. 16 stycznia. (PAT.) Fin 
landzka delegacja na konferencję mi­
nistrów  spraw  zagranicznych państw  
bałtyckich składa się z ministra spr. 
zagr. Prokope, prof. Elicha, radcy Ie- 
gacyjnego barona Yrjoekoskinen, rad ­
cy stanu Ahonen, szefa biura p raso ­
wego min. spr. zagr. oraz kilku w yż­
szych urzędników tegoż minister­
stw a. Konferencja rozpocznie się w  
piątek przemówieniem ministra P ro ­
kope.

NADZIEJE NA POŻYCZKĘ FRANCE SKĄ.

(Telefonem od nraiszego korespondenta.)

Warszawa. 16 stycznia. (K) % W e­
dług wiadomości z Moskwy, odbę­
dzie się tam w najbliższy czw artek 
konferencja zagranicznych przedsta­
wicieli sowietów. W ezmą w niej u- 
dział Rakowski, który jest już w Mo­
skwie, Krassin, który wyjechał już z 
P aryża i Krestiński,. który wyjechać 
ma z Berlina w niedzielę. W edług p<5-

głosek konferencja ta ma pozostaw ać 
w  związku ze zjazdem państw bał­
tyckich w  Helsjngforsie, według in­
nych zaś w ersyj chodzi tu o poczy­
nienie kroków w sprawie pożyczki 
we Francji. Sowiety łudzą się bo­
wiem, że Herbette poprze ich dąże­
nia u rządu francuskiego.

— o-----

Telisf u l M  Polski i
ROKOWANIA O TRAKTAT HANDL OWY ROZPOCZNĄ SIĘ W MARCU.

(Telefonem od naszego . korespondenta.)
W arszaw a. 16 stycznia, (zo) Dnia 

13 stycznia delegaT* rządu polskiego 
dr. Stanisław Kozłowski podpisał z 
delegatem Rzeszy niemieckiej dyrekto 
rem m inisterstw a p. W allrothem pro­
w izoryczny układ następującej tre ­
ści :

Art. 1, Każda z układających się 
stron stosować będzie przy wwozie 
tow arów  drugiej strony do śwego te- 

, rytorjum celnego. każdorazowe staw ­
ki swej ogólnej, autonomicznej tary ­
fy celnej.

Art. 2. Każda z układających sie 
stron przyjmuje zobow iązane w obro 
cie towarowym  z drugą stroną nic

w ydaw ać żadnych nowych zarządzeń 
na jej niekorzyść, które specjalnie, 
albo przeważnie skierowane są prze­
ciw drugiej stronie, szczególnie zaś

a) Rząd polski nie będzie przy to­
warach, wwożonych z niemieckiego 
•terytorium celnego do polskiego sto* 
sować zarządzenia o cłach m aksy­
malnych z dn. 22 listopada 1924 r. 
Rząd niemiecki nie będzie stosował 
przy, towarach, wwożonych z te ry ­
torium celnego polskiego do niemie­
ckiego paragrafu 10 niemieckiej usta­

w y  o taryfie celnei z dn. 25 grudnia
1902 r.

b) Żadna z układających się stron

/ o >dem
8 13

precyzyjny zegarek
Światowej marki 

do nabycia w pierwszorzędnych m agazy­
nach zegarm istrzowskich i jubilerskich.

nie będzie zmieniać na niekorzyść 
drugiej strony ^obecnego stanu rzeczy 
co do zakazu wwozu i wywozu, co 
do ograniczeń, co do ceł i bfiar wy* 
wozowych i co do formalności cel­
nych i innych w  sposób bądź specjal­
nie, bądź przeważnie skierow any 
przeciw drugiej stronie.

Art. 3. Niniejsze postanowienia obo 
wiązują do * dn 1 kwietnia 1925 r. 
Obie strony układające się p rzystą­
pią w  Berlinie dn. 1 marca 1925 r. 
do rokowali na zawarcie traktatu lian 
dlowego.

Art. 4. Oba rządy zastrzegają so­
bie w yrazić zgodę na niniejsze poro­
zumienie w  przeciągu dni trzech od 
daty podpisu. Porozumienie niniejsze 
wygotowano w 2 egzemplarzach, w  
języku polskim i niemieckim.

Spasano w  Berlinie dn. 13 stycznia 
1925 r.

Kozłowski —- Wallroth.

Z DNIA.
GEN. SIKORSKI U PREZYDENTA.

(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa. 16 stycznia, (zo) P rezy ­
dent Rzplitej przyjął dziś ministra 
spraw  wojskowych gen. Sikorskiego 
z którym  omawiał sprawę zaopatrze­
nia wojska. Następnie przyjął gen. 
Sosnkowskiego, domniemanego przed 
stawiciela Polski na konferencji roz­
brojeniowej Ligi Narodów.

REZOLUCJE URZĘDNIKÓW.
(Telefonem o<l naszego korespondenta,)

Warszawa. 16 stycznia. (K) 11 bm. 
odbyło się *tu plenarne posiedzenie 
Zarządu głównego stow arzyszenia u- 
rzędników państwow ych z udziałem 
m .edstaw icicli oddziałów wojewódz­
kich. Zjazd podkreślił konieczność 
przeprowadzenia indywidualnej stabi­
lizacji urzędników w terminie, p rze­
widzianym przez ustawę i koniecz­
ność równomiernego traktow ania 
przy stabilizacji urzędniczek pań­
stwowych i u c h w a ł wnioski w  spra­
wie wykonania art. 97 ustaw y eme­
rytalnej, oraz w  sprawie weryfikacji 
urzędników państwowych, którzy by­
li na służbie uńsfw a polskiego przed 
l X. 1923 r.

PREZES NOWEJ PARTJI RUSKIEJ 
U P. THUGUTTA.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 16 stycznią. (zo) U mi­
nistra Thugutta był dziś p. Oskiłko, 
prezes zarządu ukraińskiej partji lu­
dowej. zwanej -partią ugodową. ""P. 
Oskiłko złożył p. T huguttoy: memo­
riał w sprawie stosunków na kre­
sach.



K O N C E R T  w  R E K L A M I E * Od 16. b. m. koncertuje codziennie świptny zespół 
muzyczny pod batutą skrzypka IG L O W 3 K Z E G O  

w pierwszorzędnej testauracji

„ R E R L A M A " ,  u l .  S z a j n o c h y  5 , (poprzeczna Kopernika i SyksUslciej). 4iA
/Wyborowe menit kolacyjne z dwóch dań przy koncercie Z l .  1 . 5 0  — Dla towarzystwa osobne gabinety — O liczne odwiedziny uprasza W I L H E L M  B H E lT M A Y R S t .
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Okład gospodarczy 
z Niemcami.

•33 stycznia podpisał, delegat polski 
Karłowski wraz z delegatem Rzeszy n.. 
Wairotem prowizoryczny układ gospo­
darczy na czas od 10 stycznia do -I-go 
kwietnia br. Przez te ir  czas każda zo 
stron pobierać będzie cła wedle swych 
autonomicznych stawek celnych. Obie . 
strony zobowiązują się nie wydawać, 
w okresie powyższym w, sprawie obro­
tu towarowego żadnych zarządzeń, któ 
reby się odnosiły do importu towarowe 
go ? drugiej strony. Rząd polski nie bę­
dzie stosował w 'ty jń ' okresie rozporzą­
dzenia o cłach maksymalnych z listopa­
da 1923 r„ a rząd niemiecki rozporzą 
dzenia zawartego w ustawie celnej z r, 

,1902. Obie strony zobowiązują się p o ­
nadto w  dziedzinie zakazu wywozu'fttb 
przywozu, opłat wywozowych i przy­
wozowych oraz innych*. formalności n ic -r 
zmieniać obecnego stanu rzeczy na nie­
korzyść strony drugiej.

P ozatem  zobow iązują się p rzy stąp ić  
‘ 1 m arca br. do rokow ań  nad trak ta te m  

handlow ym . D elegacja niem. o św iadczy  
łą p rzy  tem , że w ychodzi w ro k o w a­
niach tych  z założenia generalnej w z a ­
jemnej klauzuli o najw iększej!i u p rz y ­
w ilejow aniu a delegacja polska o św iad ­
czyła,- że klauzula o  najw iększych  , u- 
p rzyw ile jow an iach  ..będzie m ogła by ć  
uw zględniona w  ram ach  m ożliw ości.

D elegacja niem iecka p rz y ję ła  rów nież 
propozycję polską natychm iastow ego  
p rzystąp ien ia  do rokow ań  w  sp raw ach  
objętych ' konw encją  polsko-niem . ze s ty  
cznia 3919, jak rów nież dek larację z tej 
sam ej daty , o ile p rob lem y tam  z a w a rte  
nie zo s ta ły  za ła tw ione w  drodze kon­
wencji,, podczas ro k o w ań  d rezdeńsk ich

roku 1922 i 1923. N ależą  tu  sp raw y :' 
‘U stalenie, w* jakiej w ysokośc i N iem cy 
zobow iązane są uczestn iczyć w  w y p ła ­
cie em ery tu r  cyw ilnych  i w o jskow ych  
m ieszkańców  o bszarów  odstąpionych 
p rzez N iem cy Polsce. Idzie tu  o ńardzo  
znaczne kw o ty , gdyż jąjt się okazało 
jest w  N iem czech 600.900 w dów  po po­
ległych, J ,290.000 inw alidów  pierdol-,, 
nych do p ra c y  i 192.000 rodziców , któ­
rzy  byli u trzy m y w a n i przez żo łn ierzy  
poległych w  polu b itw y  lub te ż  tych , 
k tó rz y  stali się .inwalidami..

Na skarbie polskim cięży wypłata sub 
sydjów tym ofiarom wojny proporcjo­
nalnie do ludności na obszarach Pomo­
rza, Wielkopolski i O. Śląska Na mocy 
powyższej umowy pódpisanej w  P a ry ­
żu, Niemcy zobowiązały się wziąć u- 
dział w tych wypłatach. W ysokość u* 
działu uregulują wyż wymienione roko­
wania.

•Następnie obejmą rokowania inne 
sprawy poruszone w powyższej urno- 
v."ie paryskiej (zwrot przez Niemcy Pol­
sce . funduszów, które należały dc osób 
prawnych na obszarach, obowiązują­
cych w  Polsce, funduszów*duchowień­
stwa katolickiego, które uległy sekula­
ryzacji, wydanie przez Niemcy Polsce 
wszelkich archiwów; aktów it doty­
czących administracji odstąpionych Pol­
sce obszarów, zwrot dzieł sztuką doku­
mentów, rr»aterjplów naukowych i bl* 
biograficznych zabranych z obsztlrćw 
odstąpionych Polsce, a które należały 
bądź do państwa, bądź do zarządów pro 
wincjonalnych, komunalnych i kościel­
nych).

Rokowania powyższe rozpoczną się 
natychmiast w Berlinie. Z ramienia Pol­
ski prowadzić je będzie prezes Prą- 
dzyński.

BÓJKI NA UNIWERSYTECIE 
W NEAPOLU.

Wiedeń, ló^stycznia. (PAT.) Z Nea­
polu donoszą,*że w  tamt. uniw ersyte­
cie doszło do bójki pomiędzy studen­
tami faszystowskimi i antifaszystow- 
skimi

psina inweKtyw pod adresem Polski.
Gdańsk. 16 stycznia- (PAT.) Na 

dzisiejszem posiedzeniu sejmu gdań­
skiego rozpoczęły się obrady nad. bu­
dżetem -W. M. Gdańska na bież. rok. 
P ierw szy zabrał głos prezes Senatu 
Sahm i wygłosił wielkie przemówie- 
nii, poświęcone wyłącznie stosunkom 
polsko-gdahskim Ton mowy prezy­
denta Sahma by) ostry i zawierał li­
czne inw ektyw y pod adresem Pol­
ski. Z. drugiej strony jednak z prze^ 
mówienia jego przebijało sie wielkie 
zaniepokojenie o dalszy rozwój w y­
padków. Na wstępie swego przemó- 
wienia, jąkoteż w  dalszym jego cią­
gu Sahm kilkakrotnie zaakcentował 
.samodzielność państwa gdańskiego.

Sahm mówiąc o ■ .polskiej poczcie w  
Gdańsku oświadczył, że stoi to w 
sprzeczności z zawartemi umowami. 
Chodzi tu nie tytko o skrzynki poczto­
we, ile o cała urządzoną przez Polskę 
służbę pocztowa, ujawniającą sie na 
zewnątrz w postaci polskich skrzynek 
pocztowych, Polskach Iiśtonoszów, o- 
raz wszystkich 'jej urządzeń.

Nawiązując do mowy ministra T hu- 
gutta, prezydent Senatu dopatruje się 
w jego stówach o megalomanii miaętać 

‘obraz ydta Gdańska; poczem oświad­
cza: Ale poza temi obraźliwewi słowa­
mi kryje sie jeszcze coś.

P olska chce zalać Gdańsk araiią sw o ­
ich urzędników i coraz bardziej ograni­
czać suwerenność państwa gdańskiego.. 
Myśl tą uwydatnia się właśnie w tern, 
co ofcecrće po raz pierwszy ze strony 
Polski mów: się oficjalnie o protektora­
cie Polski uacl wolnem miastem Gdań-" 
skiem. Wolne miasto Gdańsk, sejm oraz 
senat gdańsjci odrzucają ten protektorat 
stanowczo, albowiem nie zmailuje on 
żadnego oparcia wr traktacie wersalskim. 
W myśl tego traktatu Gdańsk stoi w y­
łącznie pod ochroną Ligi Narodów i wie 
rzy, że Liga Narodów, a przedewszyst- 
kiem wysoki komisarz weźmie wolne 
miasto w  obronę przed atakami, skiero­
wanymi przeciw jego samodzielności 
oraz jego politycznej i gospodarczej 
wolności.

COOLIDGE ZA UZNANIEM SOW IE­
TÓW .

W aszyngton. 16 -stycznia. (PAT.) 
Sądzą ‘ powszechnie, że bezpośrednim 
powodem ustąpienia Hughęsa była 
zgoda -Coolidge‘a na oświadczenie 
Boralńa na plenarnem posiedzeniu ga­
binetu za uznaniem rządu sowjetó\y, 
oraz na utworzenie specjalnej komisu 
dla zagadnień rosyjskich. Punkty, któ 
rymi ma się zająć ta komisja są n a ­
stępujące:

Uznanie długów rządu Kiereńskie- 
go, uznanie pryw atnych żądań od­
szkodowawczych obywateli am ery­
kańskich w  Rosji i zobowiązanie się 

. sowietów w strzym ania się od wszei- 
kiej. propagandy komunistycznej w 
Stanach .Zjednoczonych. O  ile w arun­
ki te bedą przez Rosję przyjęte, na­
stąpi natychmiastowe nawiązanie sto-- 
sunków dyplomatycznych bez czeka­
nia na definitywne uregulowanie spra 
wy.
SKUTKI SOWIECKIEJ POLITYKI 

MAC DONALDA.
(Telefonem od itaszego . korespondenta.)

W arszaw a. 16 stycznia. (K) W e­
dług wiadomości z Londynu panuje 
tam wielkie zainteresowanie proce­
sem, jaki sie toczy w New Castle 
przeciw aresztowanemu przed kilku 
tygodniami agitatorowi bolszewickie­
mu Gibbsonowi. Jak wynika z prze* 
biegu procesu Gibbsori miał zamiar 
w ysadzić w powietrze ratusz i ele 
ktrownie w New Castle, a wreszcie 
z oddziałem komunistów w yw ołać ' 
rewoltę. Gibbson był przyw ódcą par- 
tji komunistycznej i otrzym yw ał do ­
kładne informację i bibułę agitacyjną 
z Rosji. Rewizja w' jego mieszkaniu 
w ykryła wielkie ilości materiału w y­
buchowego i ororii.

OPINJA FRANCUSKA O GABINEU 
LUTHERA.

P a ry ż / 36 stycznia. (PAT.) P rasa 
stw ierdza jednogłośnie, że gabinet 
Luthera jest czysto reakcyjny. „Petit 
Parisien“ pisze, iż jest to gabinet lu­
dzi zaufania wielkiego przemysłu. 
Dzienniki zauważają, żc rząd Luthera 
mógłby gdyby chciał wynieść na, 
tron syna Kronprlnza. „Petit Journal" 
uważa, iż należy przedewszystkiem  
mieć baczenie na Seckta i Gesslera, 
którzy w śród wahań politycznych za^ 
chowują niezmienność przekonań. 
„LTiomme Libre‘‘ oświadcza, że ga­
binet Luthera jest wyzwaniem  rzuco- 
nem opinji m iędzynarodowej

MOWA HERBETTE‘A PRZY WRĘC 
ZENIU LISTÓW UWIERZYTELNIA- 

.  JACYCH.

Moskwa, 16 stycznia. (PAT ) W czo 
raj w ręczył Uerbette Kalininowi listy 
uwierzytelniające. Uroczystość w rę­
czenia odbyła się z zachowaniem 
zwykłego ceremonjału. Ambasador 
przybył do Kremla w  tow arzystw ie 
szefa protokołu Hofyńskiego, sekreta 
rza ambasady i attache. Byli tam o- 
becńi sekretarz centralnego komitetu 
wykonawczego, Cziczerin, Litwinow 
i szef sekcji ekonomiczno-prawnej ko 
misarjatu spr. zągr.

P rzy  wręczeniu listów w ygłosił 
Uerbette przemówienie podnosząc, żc 
przychodzi tu pracow ać dla przyszło­
ści. Ambasador naw iązał dalej do 
przeszłości obu krajów, mówił o przy 
szłych stosunkach i o korzyści, która 
może z nich później wyniknąć dla 
ludzkości. „Pracow ać dla. przyszło­
ści — powiedział ambasador — nie 
jest to oczywiście^zapoznaw ać prze­
szłość. Przeciwnie należy przypo­
mnieć dzień . w czy a jszy , aby przygo­
tować jutrzejszy". Ambasador przy­
pomina przekazane przez przeszłość 
trudne* zagadnienia, w zyw ając do wy 
siłków dla ich rozwiązania, „P rzy­
pomnijmy sobie — mówił Uerbette— 
próby, przez k tó rt przeszły oba na­
rody. Niech one obudzą w nas za ­
miast bezpłodnego żalu pragnienie po 
rozumienia. Rezultaty wszelkiej p ra­
cy międzynarodowej tak samo jak 
sj;ółptacy między jednostkami po­
wstają z naturalnej zależności od o-, 
bustronnego zaufania, jaką się zdoła 
ustalić. Zaufanie może się z ro d zić ; i 
trw ać tylko wtedy,' gdy każda ze 
stron odnosi sie z poszanowaniem do 
swobodnego określenia ustaw i praw 
strony drugiej. Minister oświadczył 
gotowość spełnienia tego podwójnego 
obowiązku w  poczuciu obustronnych 
interesów. Zaufanie dla działalności 
politycznej jest tern samem, czerń kre 
dyt dla działalności ekonomicznej. W  
końcu oświadczył am basador, że nie­
ma złudzeń, aby sam tylko naw et 
przy najszczerszym i pełnym zapału 
wysiłku mógł sprostać temu wielkie­
mu powierzonemu mu zadaniu.

CO RADICZ OBIECYWAŁ SOWIE. 
TOM?

Białogród. 16 stycznia. (PAT.) P ro ­
kuratura zawiadomiła sąd w  Zagrze­
biu o treść* memoranduuj (ju> v»wip

tów napisanego w języku, rosyjskim 
j podpisanego przez Radiczą, który 
zobowiązał sie spowodować wybuch 
rewolucji w drodze zamordowania 
kró la  albo z a p ro w a d ze n ia  d y k ta tu ry  
wojskowej lub też przez osiągnięcie 
w wyborach zw ycięstwa republikań­
skiego chorwackiego stronnictwa 
chłopskiego. W czoraj aresztow ano se 
kretarza Sktipczyny na rozkaz władz 
sądowych w Spalało,

POŻYCZKA AMERYKAŃSKA.

Warszawa. 16 stycznia, (zo) W 
spra\vie pożyczki amerykańskiej dla 
Polski dowiadujemy się, że poseł pol­
ski W róblewski podpisał fzw. opcje 
na różyczkę do sumy 50 -miljonów 
dolarów. Rząd polski do dn. 15 bm. 
ma praw o na podanych wczoraj przez 
nasze pismo warunkach zaw rzeć u 
mowę o pożyczkę. Gdyby na tyci 
warunkach rząd umowy nie zaw ar­
to strony mogłyby zaproponować 
zmianę warunków, dotychczas ułóżc 
nych. Rząd ma podobno zamiar je 
szcze w tym miesiącu, około 25-g> 
podpisać ostateczny układ o poży­
czkę.

SYTUACJA W GDAŃSKU BEZ 
' ZMIANY.

(Telefonem od naszego korespondent'’!

Warszawa. 16 styaznra (zo). W Gd" .
skiu panuje spokój. Sytuacja bez zmń 
ny. W  dniu dzisiejszym nic są spoętoi-..-■ 
wane żadne zmiany przed rozmowy 
Mac Donella z  Colbanem,

UJECIE DYWERSANTÓW.
(7’eli‘tonem od naszego koresponduj.

W arszaw a. 16 stycznia (K). Odd :
K. O. P. ujął we wsi Rabce powie 
wileńskiego czteru iv:ebczp:k*azny 
dyiwcrsantów. W szyscy okazali się •< 
czestnikami napadu dywersyjnego, d 
konainogo w  ostatnich dniach grud.r- 
we wsi Boirsuikik Podczas tego nayra 
zabity został miesizkamec tej wsi £ 
das i jego siostra. Po napeckie ozg 
bandy zbiegła zagramcę, reszta z.; 
rozprószyła się przed kordonem,. P ' 
chodzania istaliły, że napad miał cT 
ra.kter dywersyjny i dokonany był 
celu zamordowania Rudasa, ponjcw: 
przypuszczano, że był on konfidentem 
policji.

OBRADY WYZWOLEŃ^
(Telefonem od naszego koresnomii

Warszawa. 16 stycznia, (zo) &  vp' 
bliższą niedzielę j poniedziałek obra­
dować hędzie w W arszaw ie stronni 
ctwo W yzwolenie. Omawiana będzie 
głównie spraw a taktyki na terenie 
parlam entarnym . i

NACISK KŁAJPEDY NA KOWNO.
(Telefonem od naszego koresnondenn

Warszawa. 16 stycznia. (K) Dowia* 
dujemy się 7 miarodajnego źródła, U  
poseł litewski w  Londynie prowadź; 
narady z angielskimi importerami 
drzewnymi z Polski w  sprawie umo­
żliwienia spławu drzew a polskiege 
Niemnem do Kłajpedy. Narady te po* 
zostają w  związku z akcją przedsię­
biorstw drzewnych w Kłajpedzie 
które uskarżają się na zupełny upa­
dek ruchu w  porcie kłajpedzkim.

NADESŁANE.
(Za rubrykę Redakcja odpowiada.

Pieszo...
Tramwajem...

d o r o ż k a -
autem..,

ipies** tłumy na dramat ludzkich 
namiętności

j  l i n  podit i oe©-.
”<72 K in o  J L E W "



„Si.OWO- POLSKIE nr. 17 z dnfe 18 Myceania 1925.

Mi nad sytuacją gospodarczy.
Wydajność pracy zwiększyła sic nrzy 10-gadzinnym dniu pracy

u 50 procent
(Telefonem od naszego korespbndenta.)

OPIEKUNOWIE GDAŃSKA.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 16 stycznia (zo). Prasa 
nlc.miec.ka podaje spra wę konfliktu pol­
sko - gdańskiego w swojem, a w ro­
giem nam oczywiście oświetleniu.

„Beri. TafitWattł‘ pisze: „Polska, czu­
je się dość sakią. by wszcząć konflikt 
z Liga Narodów, gdyż uchyla się od 
decyzji powołanego sędziego rozjem­
czego. Liga Narodów nie powinna po- 
7?w*ohć ną poniżanie swego komisarza 
w Gdańsku**.

„Vbsische Ztg.“ pisze: „Zupełnie nie- 
zroamniałe jest grożenie przemocą 
przaz dzienniki warszawskie. Przem oc 
ta przez nikogo nśe była prowokowa­
na. Żądanie Mac Donelła oo do zcłijęda 
rknzyneki1 pocztowych uważam y za 
zupełnie naturalne**.

„Deutsche Alt*. Zte “ daje artykuło­
wi o zatargu polsko - gdańskim tytuł: 
„Gwałt piraedw Gdańskowi4*. .

Warszawa. 16 stycznia. (K) Opmja 
niemiecka w Gdańsku stara się prze® 
nieść punkt ciężkości konfliktu na rze 
komy spór Polski z W’. Komisarzem 
Ligi Narodów i z Ligą Narodów. W 
ten sam sposób przedstaw ia konflikt 
prasa berlińska, poruszając sprawę 
przybycia do Polski p. Colbana.

„ROBOTNIK4* O GDAŃSKU.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 16 stycznia. (K) P rasa  
w dalszym ciągu omawia zagadnienie 
gdańskie. Zabrał dziś w  tej sprawie 
głos również „Robotnik**, k tóry  udo­
wadnia, że tylko cierpliwa, w y trw a­
ła i konsekwentna polityka może do­
prowadzić do ustalenia tego stanowi­
ska, jakie Polska winna mieć w  Gdań 
sku.

Pozatem  większość prasy podkre­
śla zgodnie, że w szystkie machinacje 
gdańskie są dokonywane #jako reali­
zowanie polityki pruskiej, mającej na 
celu szerokie plany, związane z re­
wizją wschodnich granic Niemiec.

W LONDYNIE „UBOLEWAJĄ*4.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 16 stycznia. 00 W edług 
doniesień z Londynu, tamtejsze koła 
polityczne ubolewają, że drobna spra 
w a skrzynek pocztowych przemieni­
ła się w  konflikt i spodziewają się. 
że konflikt ów zostanie zlikwidowa­
ny normalnym sposobem  za pośredni­
ctwem  Ligi Narodów.

SZMUGIEL DOLARÓW.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 16 stycznia. (K) W  
związku z przemycaniem dolarów 
przez Bank D epozytow y dokonano 
dziś w  biurach tego banku rewizji 
papierów i księgowości w  celu prze­
konania się, od jak dawna w ysyłano 
dolary i jakie sumy przeszmuglowd- 
no już zagranicę. Jak donosi. „P rze­
gląd Wieczorny** rewizja znalazła 

'  kw ity pocztowe, stwierdzające, że 
szmugiel dosięgnął kilkadziesiąt ty ­

s ię c y  dolarów.

ODBUDOWA WOJEWÓDZTW 
WSCHODNICH

Warszawa. 16 stycznia. (PAT'.) W 
dniu wczorajszym w prezydium Rady 
ministrów odbyła się konferencja w spra 
wie odbudowy województw wschodnich 
Narady pod pr^w odnictw em  ministra 
Thugutta u ś p iły  konieczność wydania 
całego szeregu zarządzeń, zmierzają­
cych do wzmożenia akcji odbudowy w 
najbliższym okresie zimowym oraz upro 
szczenią i przystosowania do warunków 
lokalnych dotychczasowej organizacji 
akcji pożyczkowej i wydawania ludno­
ści zwiększonego kredytu na odbudowy 
oraz przyjścia z pomocą ludności w oko­
licach zniszczonych ptzez udzielenie od­
powiedniego kredytu i zorganizowanie 
dostaw przez sam ą ludność w zamiat>. 
za zwolnienie od niektórych podatków^

Postanowiono również zorganizować 
przy pomocy aparatu Generalnej Dyrek­
cji odbudowy, Banku rolnego i właści 
wych dyrekcji robót publicznych, korni- 
się inspekcyjną, kontrolującą czynności 
powiatowych referentów odbudowy. 
Zwracano też uwagę na konieczność od­
biciowy szkół,

Warszawa. 16 styoztnia. (zo). Sena­
cka k-omfisja gospodarstwa społeczne­
go prowadziła diziś dalsze obrady nad 
sytuacją gospodarczą państwa.

Wiceminister Klamer wygłosił dłuż­
sze przemówienie, w  którem w ykazy­
w ał rezultaty wykonania budżetu za r. 
1924.

Z w ywodów p. Klaru era okazało się, 
że podatki' bezpośrednie niezupełnie 
dopisały. Mniej aniżeli preliminowano 

J wpłynęło z podatku gruntowego, ma­
jątkowego i dochodowego. Natomiast 
więcej ponad preliminowaną sumę dał 
podafak przemysłowy. W skutek teg? 
podatek przem ysłowy ulegnie złago­
dzeniu i odnośna nowela będizie przed­
łożona 'wkrótce Sejmowi Go do po­
datków pośrednich, dały one zmacane 
plusy, mianowicie monopol tytoniowy 
dał 100 proc. więcej, aniżeli był preli­
minowany, zaś cło 188 proc. Fatalnie 
przedstawia się rubryka przedsię­
biorstw państwowych. Dochody z la­
sów państwowych obliczone były na 
60 milionów zł., a dały  tylko 9 milio­
nów zł. Na zapytanie, dotyczące egze­
kucji podatkowej,. odpowiedział p. wi­
ceminister Klarnet, że statystyka egze- 
kucyj jest minima hm. Mówii się zaś o 
nich wiele, bo są dokuczliwe i ludizi bo 
lą. Co do horoskopów na przyszłość, 
wiceminister zrobił cyfrowe porówna­
nie między, tern, co mieliśmy 1 stycznia 
1924, a«tem, co mamy 1 stycznia 1925. 
Znaków obiegowych (marek) mieliś­
my l  stycznia 1924 za 100 mijonów zł.

Warszawa. 16 stycznia (zo). Na po­
czątku posiedzenia sejmowej komisji 
budżetowej pos. Paraafcontaskli ponowił 
swe wnioski o bardzo znaczne pod­
wyższenie budżetu ministerstwa rol­
nictwa.

Następnie zabrał głos pos. Rymar i 
złożył imieniem klubu ZLN. następują­
cą deklarację:

„Wnioski posł<ty, zmierzające do o- 
krojenia dochodów, a podwyższenia 
rozchodów w  budżecie miimsterstwa 
rolnictwa dosięgły już sumy 47 milio­
nów* złotych, a więc podnoszą go o 200 
proc. Dalsze wnioski o podwyżki w 
tym resorole są już zapowiedziane w 
tej kwóstjU Klub mój uważa za swój o- 
bo wiązek określić w sprawie budżetu 
ministerstwa rolnictwa zasadnicze swe. 
stanowisko.

Uznajemy w zupełności, że prelimi­
narz budżetowy ministerstwa rolni­
ctwa nic zaspakaja, potrzeb naszego 
rolnictwa i że w krótkim czasie zna­
leźć się musi środki na zaspokojenie 
najpikikiiszych jego wymagań. Wiemy 
iednak że preTrninarz budżetowy na r. 
1925 iest tylko pozornie zrównoważo- 
n: że aby tę równowagę utrzymać,

a nie była to cyfra najniższa, bo w  paź 
dzienniku 1924 byfo tylko 70 miljoinów 
zł. Dnia 1 stycznia 1925 było w  obie­
gu 550 milionów zł. w  biletach Banku 
Polskiego,, tudzież 150 milionów bilo­
nu.

Po tem przemówieniu wywtiąizała się 
obszerna dyskusja.

Senator Kowalczyk (ZLN.) wykazał 
na podstawie dat statystycznych, że 
pomimo iż w górnictwie węglowem na 
Górnym Śląsku zredukowano ilość ro­
botników ze 150.000 na 92.000, ogólna 
suma wydajności pracy wzrosła. Gdy 
w ostatnich 4 miesiącach 1923 r. w y­
produkowano 8,570.000 tonn węgla 
przy zastosowaniu 150.000 robotników, 
to w tych samych miesiącach 1924 . r. 
wyprodukowano 8,855.000 tonn przy 
zastosowaniu 92.000 robotników.

Go do przemysłu hutniczego (żelaza 
i stali), po przedłużeniu dnia pracy do 
10 godzin okazało się, że przy zmniej­
szeniu liczby robotników z 42.000 dio
25.000, wydajność praęy. zwiększyła 
się o 50 proc. Dlatego też dziś huty 
produkują znacznie taniej f  będą mo­
gły łatwiej konkurować z zagranicą.

Przemawiali następnie sekretarz ko­
mitetu ekonomicznego Rady Ministrów 
p. Dąbski i naczelnik wydziału min. 
przemysłu p. Zwoliński. P. Zwoliński 
oświadczył, że celem uniknięcia dro­
żyzn# na różne artykuły paerwszej po­
trzeby obniżyć należy cło, oraz zniżyć

trzeba będzie w  wydatkach dokonać 
wielkich skreśleń i oszczędności. Do 
tych skreśleń i oszczędności my, po­
słowie ZLN. z całem zaufaniem dążyć 
będziemy. Dopók.iśmy jednali tych 
skreśleń ntie dokonali, nie .w o ln o  nam 
dziś w imię najżywotnie^żych intere­
s ó w  państwa powiększać o liczne dzie­
siątki milionów rozchodów, nie w ska­
zując równocześnie źródła ich pokry­
cia. Licząc się tedy. z jednej strony z 
potrzebami rolnictwa, a z drugiej stro­
ny z budżetem i jego równowagą, o- 
św iadepm y, że po dokonaniu skreśleń 
w drugiem czytaniu w  budże-cie na­
szych ministerstw, zaproponujemy w  
trze ciem czytaniu budżetu minister­
stw a' rolnictwa odpowiednie sumy. — 
Dziś za podwyżkami głosować nie mo- 
żemy“.

Z stanowiskiem pos. Rymara soliH - 
ryz owali się posłowie Chądzyński (N. 
P. R.), kś. Kaczyński (Cli. D.) i Rozma- 
rin (Koło żyd.) — przcow  wypowia­
dali się posłow e Wyzwolenia i Piasta.

Większość wniosków Piasta i W y­
zwolenia podnoszących budżet — przy
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BUDOWA POLSKIEJ FLOTY HAN­
DLOWEJ.

(Telefonem od naspgo korespondenta.)

Warszawa. 16 stycznia (zo). Bank 
Gospodarstwa Kraj. komunikuje, że po- 
czynił wszystkie potrzebne przygoto­
wania dla zapoczątkowania floty han­
dlowej drogą założenia T ow arzystw a 

| obliczonego na udział najszerszych 
! sfer społeczeństwa. B a n k . Gospodar- 
j stwa Krajowego jest już w posiadaniu 
j propozycji za strony zagranicznych 
! w arsztatów  okrętowych, oferuiąevch 

•budowę potrzebnych statków z udzie­
leniem kredytu do wysokości 40 proc. 
wartości statków i przy użyciu mater­
iałów żelaznych polskich. Do realizacji 
tego już gotowego projektu przystąpi 
Bank Gospodarstwa Krajowego w 
chwili polepszenia się naszych stosun­
ków pieniężnych i kredytowych, któ­
rego należy oczekiwać po dojściu do 
skutku zagranicznej pożyczki.

POMNIK BOHATERÓW Z ROKU 
1914— 1921.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 16 stycznia. (K) Na dzi- 
siejszem posiedzeniu Rady miejskiej 
uchwalono przyznać komitetowi bu­
dowy pomnika ku uczczeniu pamięci 
poległych w  walęe o niepodległość 
1914—1921 r. subsydium w  w ysoko­
ści 10.000 zł. na wykonanie tego po­
mnika.

KAWA RIEDLA a
KTO OKRADŁ POSELSTWO CZE­

SKIE?
(Telefonem ód naszego korespondenta^

Warszawa. 16 stycznia (zo). Aresz­
towano dziś przybyłego niedawno z 
Rosji w łam ywacza Sokołowskiego, po­
dejrzanego o kradzież w  poselstwie 
czeskiem. Jest podejrzenie, że włama- 
itfa dokonał on w  porozumieniu z ty* 
mi, którym bardzo zależało pa kradzie­
ży pewnych rzeczy z poselstwa.

SPIRYTUS I TYTOŃ.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 16 stycznia. (K). W  Nr. 
2 „Dziennika Ustaw** ogłoszono rozpo­
rządzenie ministerstwa skarbu ustala­
jące wymiar odpędu spirytusu według 
województw na kampanię 1924-1925 r. 
Praw o odpędu dla gospodarki rolnej w 
całem państwie oznaczono na 1,104.000 
hl„ dla gorzelń przemysłowych 96.000
Iii., wogóle zatem praw o odpędu dla 
całego państwa wynosi prawo odpędu 
na kampanię 1924-25 — 1,200.000 hl.

W  tym samym numerze ogłasza mi­
nisterstwo skarbu rozporządzenie, w 
myśl którego uprawa tytoniu w  r. 1925 
dozwolona jest tylko w obrębie ; rejo­
nów akcyzowych oznaczonych powia­
tów w województwach tamopolskiem, 
wileńskiem, bialostockiem, pornor-* 
skiem i Śląskiem.

MĄKA DROŻEJE.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 16 stycznia (K). Jako wy 
nik tendencji zwyżkowej na g :ełd;zi.c 
młynarze w arszaw scy zawiadomili ko­
misariat rządu o podwyżce ceny maki 
żytniej pytlowanej do 50 gr. za 1 kg. 
Zwyżka ta odbiłaby się w najbliższych* 
dniach na cenie cbleba. Jak się dowia­
dujemy, wydział wralki z lichwy ma nie 
uznać tei podwyżki.

KWATERUNEK WOJSKOWY.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 16 stycznia. (P A T ) Spe­
cjalna podkomisja senacka, wyłoniona 

, przez komisję prawniczą i wojskowa,
; W obecności przedstawicieli minister­

stwa spraw wojsko wy cli i skarbu, obra­
dowała w  dalszym ciągu nad projektem 
ustawy o zakwaterowaniu wojska w 
czasie pokoju. Po wyczerpujące;, dysku­
sji, trwającej 4 godziny, postanowiono 
wobec uchwalenia specjalnego oodatku 
kwaterunkowego, skreślić artykuły od 
J 1 do 22 projektu ustawy, traktujące o 
rekwizycji mieszkań na kwaterunki 

» stałe.

frachty kx>le>jowe.
= □ = »

Z. i .  H. wobec M ie le  mli. rolnictwa-
DEKLARACJA POSŁA RYMARA.

(Telefonem od" naszego korespondenta.)
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Przegląd prasy.
r.) „Głos Narodu44 takie snucie horo­

skopy z powodu uformowania gabinetu 
dr. Luthera:

Ffowstanie rządu Luthra jest kon­
sekwencją w yborów  z .7 /grudnia. 
Niemcy zdążają — niema się co Ju­
dzić —. ku monarchii i ku zrzuceniu z 
siebie więzów Traktatu W ersal^ite- 
go Ustępliwość Mac Donalda i Her- 
riota, zniżka sumy rep Stacyjnej, po­
życzka 800 mitjanófw, sympatia Ligi 
Narodów, obecny rozkwit gospodar­
czy — to w szystko rozbudziło w 
Niemczech dawne apetyty zaborcze 
i daw ną butę. Jeszcze przed dwoma 
miesiącami obawiali się w ysuwać na 
czoło nacSanaillistów, którzy glosowa­
li przeciw przyjęciu planu Dawesa. 
daisaaj już tych skrupułów me mają. 
Paryż; bagatelizują coraz bardziej, 
świadczy, o  tern choćby zuchwała od 
powiedź w- sprawie kolonii lub opor­
ne i naw et lekceważące stanowisko 
W sprawie układu handlowego z 
Francją. Przez złgodę na opróżnienie 
Ruhry pozbawił się rząd H enw ta 
przedwcześnie głównego gródka na- 
cisku na Niemcy, Pozostaje jeszcze 
nacisk w  formie wojskowych komi- 
syj kontrolnych, ale i ten wkrótce 
przejdzie w  delikatne dłonie Ligi Na­
rodów.

Rok 1925. zaczyna się więc nową 
orłemtaośą Niemiec. Gdy we Frafocii 
rządząca lewica wierząc naiwnie w 
pacyfistyczną demokrację niemiecką 
i l ig ę  Narodów, przystępuje do 
zmniejszenia wojska i cofa* się z pra­
wego brzegu Renu, tó  Niemcy po­
w racają do tradycyj cesarskich. Nie­
ma cesarza, ale są już ludzie u s te ru  
ITnktao bez niepokoju patrzeć w  
przyszłość, która się zaczyna imie­
niem Luthra...

* * •

W ypada {jeszcze przytoczyć nowe 
głosy w  sprawie gdańskiej, k tóra jest 
niewątpliwie najważniejszym i nieroiz- 
wiązanem zagadnieniem dnia.

P. Jerzy Drobnik pisze w  ,Xunjerze 
Poznańskim*4:

Obecna faza zatargu gdańskiego 
uwidacznia jasno, iż na ostrzu noża 
stanęło całe nasze stanowisko _ w  
Gdańsku. Trzeba sobie powiedzieć, 
że jest to wymk ostateczny polityka 
uprawianej w  stosunku d!o Polski 
przez szereg lat. Nie jest to jakaś 
megalomania albo coś w  tym  rodza­
ju, ale wykonanie szeroko zakreślo­
nego i przemyślanego, plamiu. Sam w  
sobde pozornie mały (incydent ze 
skrzynkami pooztowerm urasta do 
do rozmiaru kamaema, który ma zu­
pełnie rozbić polskie w  Gdańsku u- 
pJEgwtmeeiia i charakter Gdańska ja­
ko miasta, którego pierwszym  i roz­
strzygającym celem jest służenie in­
teresom Polski.

I może być, że lepiej się stało,
,  wreszcie stosunki z Gdańskiem ule­

gną zasadniczemu wyjaśnieniu. P o ­
łożenie, będące wynikiem celowej i 
systematycznej wobec Polski poliity-

Magazyn MMIII B.Chmielika
poleca: wykwintne Obuwie dla Pań, Panów i dzieci

p o  c e n a c h  n i s K i c H .

ki oddawna jest już zupełnie bezna­
dziejne. Każdy plan, każda najprost­
sza rzecz ^spotyka saę w Gdańsku z 
oporem nie rzeczowym, ani też wyła 
mającym się raz po raz, ale z opo­
rem  zasadniczym. Co do nas, straai- 
liśmy dawno nadzieję, że stosunki da 
dzą się uregulować zgodnie. Kiedy z 
jednej strony istnieje system atyczną 
zła wola, to usiłowania drugiej stro­
ny muszą roizbić się o niią jak o ska­
łę. Jedynym środkiem w tedy jest 
uderzenie oskardem. Położenie jest 
tego rodzaju, że robi się poprostu dla 
nas komproniitującem i że narażamy 
się na śmieszność. Na najprostsze rze 
czy przedstawiciele Gdańska odpo­
wiadają w  sposób, który jest popro­
stu naigrawamem się z Polski. I to 
się musi skończyć.

Winą rządów polskich” jest bez­
względnie dotychczasowe systcmaty 
czne niereagorwame na bezczelności 
gdańskie. Dzisiaj należy powiedzieć: 
Jeżeli chcecie pięści, to ia będziecie 
mieli. I w tedy nie dziwcie się, że u- 
deirzenie rozbije nic tylko jeden gest 
gdański, ale że rozbije całą skale Po­
lityki gdańskiej' wraz z jej przyległo- 
ściami. Winą naszą jest, żeśmy w'o- 
góle do Gdańska nie zastosowali od­
dawna manier — portowych.

Mamy nadzieję, że rząd polski tym 
razem wreszcie zrozumie, o co s ię ’ 
toczy gra, i że załatwienie dzisiaj 
sprawy gdańskiej rozstrzygnie o ca­
lem naszem w Gdańsku stanowisku. 
Przedmiot gry jest takiej wartości, 
że można i trzeba ją wygrać wszel­
kiemu środkami.

*  *  • •

„Gazeta Poranna44 warszawska woła 
o zdecydowaną postawę rządu wobec 
krnąbrnego W . Miasta:

Polska w tym konflikcie staje na 
straży pokoju w środkowej Europie 
i poszanowania praw i traktatów . 
Ustąpienie z tego stanowiska mogło­
by podsycić tylko ambicje i zamiary 
Niemców, podnoszących publicznie) J 
żądania rewizji granic i Traktatu 
Wersalskiego. y

Męska postawa rządu będzie mu­
siała na hakatę gdhńską wipłynąć pe 
daigogiczme. Możq nareszcie raz wy 
konawcy zleceń berlińskich zaczną 
nabierać przeświadczenia, iż okr?s 
uważania traktatów  za świstki pa­
pieru już mimąl.

Może nareszcie tern poważny kon­
flikt obecny przekorna rząd, żc czas 
już skończyć z dotychczasową meto­
dą pozyskiwania Gdańęka dla Pol­
ski. Dzieje stosunku Gdańska do Pol 
ski uczą nas, że butni Gdańszczanie 
nigdy nie umięli uszanpwać toleran­
cji i dobrej woli, ale korzyli się do­
piero, gdy im pokazano Siłę. .

Nie .należy sądzić, że trzeba odra- 
zu odwołać się do ostatecznego śród 
ka, do siły militarnej: rząd posiada w 
ręku podostatkiem sposobów, ażeby 
zmusić wolne miasto, będące ośrod­
kiem hakaty pruskiej i ośrodkiem 
propagandy bolszewickiej na Polskę, 
do .poszanowania i posłuchu.
Dosyć już ślamazamości wobec
Gdańska! Tuczy się on na Polsce, a 
z nią walczy. Pora ostatnia poddać 
cały stosunek gruntownej rewizji. 
Dlatego z uznaniem witamy ten ustęp 
oświadczenia min. Thugutta, który 
wskazuje na gotowość rządu Przy­
stąpienia do zmiany metod postępo­
wania. Gdańszczanie są ludźmi pra­
ktycznymi i dobrymi kupcami. Le­
kcja praktyczna, podyktowana im 
przez rząd, rychło ich przekona, że 
jeśli Gdańsk chce się rozwijać, musi 
ugiąć kolana wobec Rzeczypospoli­
tej.

„Gazeta W arszaw ska4* pisze: 
Sprawy przedstawiają się dzisiaj 

w ten sposób, że osobliwa polityka 
Ligi Narodów' wobec Gdańska w  po­
łączeniu z dotychczasową ustępliwo­
ścią Polski -wzmacnia siły . wyraźnie 
odwetowej polityki niemieckiej na 
terenie Gdańska. Nic ukrywajmy pra 
wdy! Każde ustępstwo prawne i ma 
terjalne wobec senatu gdańskiego or 
ganizuje pośrednio siły odwety i 
zmniejsza tern samem gwarancje po­
koju.

Ten stan rzeczy nie wynika bynaj 
mniej z nastrojów całej ludności 

Gdańska. Ludność ta znajduje się 
dzisiaj pod moralnym terrorem  na 
pływowego elementu berlińskiego, 
k tóry rośnie w siły, tylko dzięki te- 

’ mu, że cieszy się. niestety, protekcją 
Ligi Narodów. Instytucja ta. powo­
łana dla dzieła utrwalenia pokoju, na 
tym odcinku, świadomie lub nieświa 
domie przyczynia się do organizo­
wania sił antypokojowych.

I dlatego jest rzeczą konieczną, a- 
iby rząd polski zwrócił się do Głó­
wnych M ocarstw, jako gwarantów 
pokoju z wyrażnem przedstawieniem 
całej sprawy.

Dotychczasowe m etody polityki 
polskiej w  sprawie gdańskiej muszą 
być poddane zasadniczej rewizji. 
W ynik ten rewizji zadecyduje o obe­
cnych i przyszłych losach polsko- 
gdańskiego albo-albo ,

* * •

Obóz narodowy poniósł w  ostatnich 
dniach dwie ciężkie straty. Przed paru 
dniami zm arł zasłużony działacz oświa 
towy, redaktor „Gazety Świątecznej4* 
i poseł Tadeusz Prószyński. Ońegdaj 
zaś nagle zakończył życie „twórca za­

GUILLAUME APOLLIN4IRF.

Wspomnienia.
Przełożyła z frane. H. Gabryszewska.

(D okończenie.)

Następnej nocy nie mogłem zmrużyć 
oka. Chislain rozmawiał bez przerwy 
z jakimś mężczyzną. Mówiono po an­
gielsku akcentem zachodnim.

- Tak Chislamic, jesteś nieszczęśli­
wym  człowiekiem, k loty  umrze samo­
tny, bez rodziny, beż miłości.

Masz rację, Chislamie, irzeba mi 
się z tern pogodzić. W' całem inojcm ży 
ciu bawiłem i rozrywałem miliony ludzi 
w  pięciu częściach świata, ale nie zdo­
łałem znaleźć towarzyszki życia.

Chislamie, byłeś radością ogółu, 
byłeś śmiechem i wesołością świata ca­
łego. Tego było za wiele dla jednej ko­
biety. To co jest dobre dla wszystkich, 
może swym ogromem przerazić jednost 
kę. I tak moj Chislamie,, ja który mia­
łem się za najweselszego z ludzi,)jestem 
dziś najbardziej pożałowania godnym.

— Niestety Chislamie,. ja myślę tak 
jak ty. Fantazja twoja. która rozpęta­
ła niezwykłą dotąd wesołość u wszyst 
kich ludzi, którzy cię -podziwiali, nic 
w ystarczyła, aby cię pokochało choć je 
dno serce kobiece. Zgubiona w tłumie 
mogła słuchać cię z. zachwytem, rado­
wać się tobą, ale gdy sam na sam mó­
wiłeś jej o miłości, * odwracała się . od 
ciebie i odchodziła ze smutkiem.

— Czyż to tak się zawsze w  święcie 
dzieje?

— Tak Chislamie. to jest zw ykły po­
rządek rzeczy.

— 1 nie mam już nikogo ktoby mnie^ 
pocieszył prócz siebie samego.

_  Tak, nikogo nie masz Chislamie, 
prtócz siebie samego.

Ten melancholijny djalog między 
dwoma tajemniczymi Chislamami by ł­
by prawdopodobnie trwał jeszcze dłu­
go, gdybym zniecierpliwiony, nie był 
uderzył z całej siły wc drzwi sąsiednie 
go pokoju.

— Panowie — już czas spać, ljanek 
św ita!1

„Obydwaj gentlemani o tem samem

imieniu uciszyli się w jednej chwili a ja
zapadłem w gfcęboki sen.* * *

Jakież*było modę zdziwienie, gdy 
zbudziwszy się koło ósm ej rano usły­
szałem przerwaną rozmowę, tym ra ­
zem z ową samowolną Olly, którą Sły­
szałem pierwszej nocy. Ubrałem się z 
niezwykłą szybkością- i pospieszyłem 
dso szanownej właścksSki pensjonatu.

Nic moigę sypiiać w pokoju, który 
mi paini przeznaczyła. Od świtu -sąsiad 
mój rozmawia z paniami, które go od­
wiedzają. a nocy z panam i 
— Widzę że pan m& lekki sen, damy pą 

nu .pokój na wyższem piętrze. Sąsiad 
pana1 jest bardzo porządnym człowie­
kiem, to stary  Chisilam Bonnow. Uro­
dził się w  Kalifornii, a jego sztuczki, mi 
mika, sceny, jakie urządzał dzięki sw e­
mu brzuchomówstwu i błyskawiczenj 
szybkości w przebieraniu się, która mu 
■pozwalała grać w jednej osobie na 
scenie kilka ról — uczyniły go sław­
nym na całym świecie. Jest przy tein 
bardzo wykształconym i mówi kilkoma 

/ językami.. Z majątkiem, stawią, przy­
szedł i wiek. Chislam Borrow jest dziś

sad wychowania publicznego4- -- jak 
go słusznie nazwano — znakomity pe­
dagog, wychowawca narodowy i pi­
sarz Lucjan Zarzecki. Red. Z. Wasile­
wski poświęca Mu w „Gaz. 'Warszaw­
skiej4* gorące wspomnienie żałobne:

Śp. Zarzecki był wychowawcą na­
rodowym nie w  tem znaczeniu po- 
spolitem, że nauczając dbał o rozwój 
uczuć patriotycznych w młodzieży, 
ale w głębszem : nie opuszczała go 
ani na chwilę ny/śl, że przez szkołę 
wychowuje naród. Był wychowaw­
cą narodu. W ypracowyw ał w zasto­
sowaniu do szkół nowoczesnych idee 
szkoły, poczętą w umysłach wieku 
oświecenia, gdy przez szkoły chciano 

. ratow ać ginące państwo, a rozwimię 
ta przez Dmowskiego i Balickiego 
w tedy, gdy przez szkoły chciano 
państw ^ na nowo dźwignąć.

Tę ideę naczelną mają znakomite 
prace śp. Zarzeckiego, ogłaszane 
w  „Przeglądzie Wszechpólskrni44, 

'k tóry od początku był poza polityką, 
jedynym w  kraju organem, pracują­
cym nad 'wychowaniem narodu. W y­
mienimy z pamięci dla przykładu pa 
rę ostatnich jego rozpTaw w „Prze­
glądzie44. O zagadmcoiach w y c h o ­
wania w  Polsce współczesnej (1922), 
Rola wychowania w kształtowaniu 
narodu (1923), O głównych postula­
tach narodowego wychowania (192*0. 
W szystkie one coraz głębiej w ypra­
cow yw ały myśl. leżącą w podstawie 
prac dawniejszych, jak „Idea naczel­
na polskiego wychowania44, lub „Cha 
rakter jako cel wychowania44.

Śp. Zarzecki był stałym współpra­
cownikiem „Gazety W arszawskiej44 
i wiernym przyjacielem zarówno 
pisma, ja.k i stronnictwa, które jegto 
ideę wychowania bez zastrzeżeń za 
swoją uznawało.

' ............  ~  ""I
NADESŁANE.

(Za tę rubrykę Redakcia «łe odpowiada.)

HAHGEL KOIMY i
znacznie powiększony i obfice zao­

patrzony — pod znaną firmą

RUM I V Q 0 b
Lwów, — Jagiellońska 8

poleca :
l £  a m u  palone i surowe w róż- 
l m u r v y  nych gatunkach oraz zna­
komite mieszanki odpowiednio do­

branych kaw. 462 n
U A l f ł t a ł l f  chińskie — rosyjskie 
n C 8  U a l j f  ceylońskie.

Czekolady gotowania
A  holenderskie w pakietach * 

C d C . ^ 1  ,* na wagę.

Konserwy, Delikatesy 
i owoce południowe

oCaz główny skład win włoskich, 
francuskich i węgierskich.

I

starym  kawalerem. Niema rodzimy ani 
przyjaciół, Zamieszkał tu u mnie od 
trzech lat i ńie rozmawia z nikim prócz 
ze samym sobą. Jego brzuchom ó- 
w stw o dostarcza mu sposobności roz­
m owy w  każdej chwili, gdy tego za­
pragnie.

Zdarza się często, że#m6w:i z którąś 
z tyoh, którą chciał w swoim czasie po 
ślubić, czasem zmów żali się sam 
przed sobą, i te dialogi śą najsimutraiej- 
szc.

Chislam Borrow jest bardzo pożało­
wania godnym, bo zapewne i par. po­
dziela moje zdanie, że te odnawiane 
wspomnienia nie są warte, mimo swej 
rozmaitości, najprostszych słów, wypo 
wiadamych przez własną kochającą żo- 

której w łosy byłyby posiwiały w 
długiej wędrówce przez  ̂ życie u jego 
boku, i że los; pozbawił "jego samotną 
starość teij właśnie najmilszej osłody.

W  parę dmi potem opuściłem Londyn 
nie poznawszy sławnego Cbislama 
Borrow.

Koniec.
 o— -
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Lisi z Poznania.
Niepokojące wieści z pogranicza pra­
skiego. — Smutny stan posiadłości, 
odebranych Niemcom. — Dewastacja i 
nasza bierność. — Agitacja pruska. — 
Działalność niemieckich władz granicz­
nych i haszych. — Lekceważenie nie­

bezpieczeństwa.
Otrzymałem niedawno wizytę jedne 

go z osadników Polaków, który zdecy 
dowal się nabyć ko&anję po właścicielu 
Niemcu nad samą granicą zachodnią, 
bo zaledfwfoe o parę kilometrów od niej 
oddaloną. Człowiek z wykształceniem 
clemeffitamem, ale z wytsokiem poczu­
ciem siwego posłafftnćctwa na plaoówoe, 
wyrwanej z rak pruskich, osiedlił się 
na tak niebezpiecznym, a z piunktu w i­
dzenia mate-Tjakiego mało korzystnym 
punkcie z całą świadomością oczekują 
cy d i go -tam przykrości, szkół i wszel 
kicfi niespodzianek, tern -bardziej, że 
jest on otoczony przeważnie przez lur 
dność niemiecką, dotychczas z rriezrozu 
iniiałyoh zupełnie przyczyn pozostawia 
ną na samem pograniczu.

— Wiedziałem ja dobrze, że nie cu­
kierki mnie czekają. Ale chciało się je­
szcze spróbować swoich sił i przeko­
nać, czy też uda ma się przemóc Niem­
ca; ozy nie? To też nie zraziło minie 
wcale, żem zastał budynki z minowane, 
że nad oborą dach był zerw any całko­
wicie, że płoty popalono, że nawet fu­
tryny powyryw ano z domu mieszkalne 
go i kiedy z żoną i dziećmi przyjecha­
liśmy, musiałem przez jakiś czas gnie­
ździć sćę w  jednej izbie, mając ich do 
rozporządzenia aż 5 i 6-tą kuchnię, bo 
nigdzie nie było ani okna, ani d^rzwi 
całych. Nawet klamki i okucia poódry- 
waly szelmy, a ze wszystkich pieców 
dw a tylko ocalały. W  4-ch pokojach 
podłoga była -wyrąbana i widocznie 
umyślnie, aby tylko zrobić szkodę. Ale 
to wszystko głupstwo, wiedziałem o 
tcm, byłem przygotowany, a że przy­
jechałem w lccie, więc miałem czas po- 
naprawiać, co trzeba1, aby jako Jako żi 
mę przcpędzhL Świadczył jednak taki 
sian najdowodniej. że ze strony władz 
polskich nie przedsięwzięto literalnie 
nic, aby ochronić przeznaczoną do li­
kwidacji osadę od dewastacji. Zresztą 
słyszałem od wszystkich sąsiadów P o­
laków, — jak koloniści niemieccy od­
grażali się. że oni „będą mądrzejsi, i w 
razie, 'jeżeliby ich chciano w yw łasz­
czać to me zostawią kamienia na ka­
m ieniu4. Dewastacja oisad airmlacyj- 
nych, majątków wielkich i kolonij mniej 
szych, przeznaczonych do bkwidacji, 
była i jest zjawiskiem połWszechnem, i 
to tak dalece, że już się me reaguje 
wcale. Teraiz, od kiedy p. Dorszewski 
został prezesem Urzędu Ziemskiego w 
Poznaniu, a p. Winiarski Urzędu likwi­
dacyjnego, stosunki się nieco poprawi­
ły, ałe że tego rodzaju spraw y zależą 
najczęściej od władz miejscowych, sta 
rostw, policji etc., więc nie zaiwsze i nic 
wszędzie interesy polskie są  otaczane 
wystarczającą opieką.

— Gorszem jednak od tych rtan, któ 
re zawsze można odbudować jest to, co 
na naszem pograniczu się cteiejć i prze­
ciwko czemu nikt nie walczy, nikt ża­
dnych środków ochronnych nie przed­
siębierze. Np., tuż za granicą mamy 
miasteczko, niezbyt wielkie w praw ­

dzie, ałe obsadzone przez cały szereg 
urzędników dawniej pracujących na sta 
nowiskaćh państwow ych w  maszyćh 
właśnie okolicach, a więc znających na 
palcach wszystko, co u nas działo sfę 
dawniej, co dzieje się dziś i oo dziać się 
może ,w przyszłości. Otóż, moi sąsie- 
dzi nkmfieocy mają ułatwiony przejazd 
przez granicę, przechodzą ją bezustan- 
ku i nie kryją się, że ogniskiem ich ży­
cia jest właśnie to miasto zakordono- 
we. Tam mają swe „vereiny‘\  swoje 
„stamkneipy44, — tam  otrzym ują in­
strukcje wtszdakicgo rodzaju,* w  jakL 
sposób mają w każdym, od najirmiejszc 
go, do nażważniejsizegio yypadku postę 
pować. Zza kordonu przechodzą także- 
bezustanku cale roje niemieckich szpie 
gów, włóczą się po naszych polach, 
widać ich, nieraz wsiadających do w a­
gonów i udających się w  głąb kraju na- - 
wet, podczas gdy prawo, dozwalające 
mieszkańcom pasa pogranicznego na 
ulgowe/ przekraczacie igpajn&y działa

tylko na bardzo niewielkiej odległości I 
od linii demarkacyjneij. Zresztą Nicnt- 
cy nasi przestali się najzupufcnie ukry­
w ać ze swoją działalnością i, żlekka 
tylko pociągnięci za język, chętnie opo­
wiadają, jak to w rozmaitych „amtach4 
zakordonowych utrzym ywaną jest sta 
ła ewidencja wszystkich mieszkańców 
naszego pogranicza, jak o każdym z 
nas szczególniej Polakach wiedzą naj 
drobniejszy szczegół, etc.

— Ciekawy byłbym,, czy nasze sta­
rostw a powiatów pogranicznych posia­
dają chociażby część tych wiadomo4ci
o. najbliższych okolicach w Niemczech, 
jakie istnieją o flas w tamtejszych urzę 
dach? Nie dałbym złotówki za to. że 
nie wszędzie umiianoby w  naszych biu­
rach rządowych wymienić nazwisk i 
kwalifiikacyj politycznych tych choćby 
urzędników i działaczów pruskich po 
tamteo stronie kordonu, którzy odzna­
czyli się szczególniejszą zawziętością 
antypolską za czasów pruskich/

Tylko ślepy zupełnie człowiek, który 
znajdzie się na pograniczu pruskiem,

Dobra szkoła — to dobry7 nauczy­
ciel, dobrze do swego zawodu p rz y ­
gotowany, uzbrojony w e wiedzę, k tó ­
rej ma udzielać i w  metodę naucza­
nia.

Tw orząc plany szkolne w  wolnej 
Polsce, o kształceniu dobrego nau­
czyciela rzeczywiście pomyślano. — 
Stworzono pięcioklasowę_ seminarja 
(zamiast czteroletnich), w przągając w  
program nauk — zw łaszcza na czw ar' 
tym i piątym roku — przedmioty me­

lo d y czn e  i lekcje praktyczne w  szko­
le ćwiczeń w  18-tu godzinach tygod­
niowo, aby przysporzyć młode siły 
do zawodu teoretycznie i prak tycz­
nie. Zapewne program y te w ym agają 
— jak doświadczenie uczy — zmian i 
uzupełnień, nie można im jednak od­
mówić celowości w układzie.

Kształceniu nauczyciela szkoły po­
wszechnej dopomagają różne kursy. 
Czterotygodniowe — w akacyjne m a­
ją dokształćić siły, które przyjęto do 
zawodu bez odpowiednich studjów, 
kursy roczne i dwuroczne mają roz. 
szerzyć fachowe wiadomości nauczy­
ciela i pogłębić je. I tu możnaby za­
pewne rzucić dużo krytycznych u- 
w ag o program ach kursów, o dobo­
rze sił nauczycielskich, ich Wartości 
itp. Możnaby się sprzeczać, czy daw­
ny egzamin w ydziałow y nie był w ię­
cej w art niż obecne kursy, lub też 
mieć przekonanie odmienne. Ale w  
każdym razie stwierdzić trzeba, że 
w ładze szkolne nie poprzestały na 
wydaniu planów szkolnych, lecz oto­
czyły  opieką także nauczyciela szko­
ły  powszechnej, chcąc go uzdolnić do 
nauczania i dając mu do tego sposob­
ność, płatny urlop roczny czy dwu- 
roczny itp.

Nie można tego samego powiedzieć 
o kształceniu nauczycielą^szkoły śre­
dniej. Nowe program y w prow adziły 
nowe mątody nauczania, naw et nowe 
przedmiot3r-
Ale kursów  (prócz .dorywczych) dla ( 

dopełnienia w iedzy starszych nauczy* 
cieli nie stworzono, nie postarano się 
naw et c ' metodyczne podręczniki dla 
szkół średnich, zw łaszcza dla klas 
wyższych, zostawiając cały ten dział 
w iedzy nauczycielskiej pryw atnej ini­
cjatywie. .

•Dopiero w  ostatnim roku szkolnym 
stworzono instytucję t. zw. instrukto­
rów  dla niektórych przedmiotów. Czę 
ścjowo spełniono w  ten sposób postu 
lat nauczycielstwa, które jeszcze 
przed wojną domagało się inspekto­
rów  fachowych, k tórzyby nie tylko 
krytykow ali ujemne strony naućzania, 
podchwycone doryw czo na przypad­
kowej lekcji szkolnej, ale byli przede- 
wszystkien? nauczycielami nauczycieli 
uzbrojeni we wiedzę i długoletnie 
w łasne doświadczenie.

Zbyt młoda jest jeszcze instytucja 
instruktorów , aby już dziś można u- 
robić sobie o niej jakiś osąd spraw ie­
dliwy. Jeszcze rozgraniczenie zakre-

nie zrozumie, że tego rodzaju „praca 
przygotow aw cza44 nic innejio niema na 
celu, jak budowanie fundamentu pod 
przyszłą ofeoizywę odwetową, o której 
dzisiaj każdy . Niemiec mówi nieraz cał­
kiem wyraźnie, a gazety zakordonowe 
jeszcze wyraźniej rozpisują się o potrze 
bie „zniesienia korytarza gdańskiego41 
o „wyrównaniu i poprawieniu granic44 
itd. itd. x

Jest tylko jedna bardzo smutna oko­
liczność: oto cały szereg ty d i działa­
czy państwowych, którzy prowadzili 
lub prowadzą politykę niemiecką, któ­
rzy w. imieniu Polski umawiają się, je­
żdżą po Europie, konferują, obiecują, 
ustępują, zrzekają się, — nigdy prawie 
nie przyjeżdżają tu na miejsce, aby 
osobiście przekonać się, jak bardzo gro 
źne, jak brzemienne w  najgorsze skut­
ki jest*zupełne prawie zaniedbanie na­
szego pogranicza zachodniego ze stro­
ny władz polskich, a jednocześnie nie­
słychanie drobiazgowa, codzienna, pre­
cyzyjna robota krecia ze strony Niem­
ców. Boruta.

su czynności i w ładzy między instruk 
torem a w izytatorem  nie dokonało 
się, jeszcze nie ustosunkowały się dy­
rekcje szkół i grona nauczycielskie do 
nowych funkcjonariuszy, którzy m a­
szynę szkolną mają' pchnąć na nowe 
tory. Może kiedyś instruktorzy ze­
pchną w izytatorów  na stanowisko 
zw ykłych adm inistracyjnych urzędni­
ków, może sami nie odegrają roli, do 
której zostali powołani. W szystko to 
— dopiero pieśń przyszłości. Tym cza­
sem nauczyciel szkoły średniej stoł 
sobą, a gdy nikt nie troszczy się o 
dopełnienie jego w iedzy w  zastoso­
waniu do nowych programów, trud­
no mu być i dobrym nauczycielem.

Nie lepiej dzieje się z tymi, którzy 
do zawodu nauczycielskiego sposobią 
się na naszych uniwersytetach. W ia­
domo, że uniw ersytet we wielu przed 
miotach nie daje całokształtu wiedzy, 
potrzebnej nauczycielowi szkoły śred 
niej; lecz powyryw ane, bezplShowe 
wyjątki. W ystarczy przejrzeć spis 
wykładów , aby się przekonać, że pro 
fesorowie uniwersytetu nie liczą się z 
praktyczncmi potrzebami szkoły śre­
dniej. Stoją oni na stanowisku czystej 
nauki, nie liczącej się z rzeczyw isto­
ścią. Ale tak było zawsze.

Kandydat stanu nauczycielskiego za 
wsze musiał uzupełniać swoje w y ­
kształcenie i czynił to zawsze skute­
cznie, gdy mu lifciwersytet w skazać 
umiał drogi, gdy go uzdolnił do sam o­
dzielnej pracy.

Przecież jednak, skoro w  uniw ersy­
tecie ma siedzibę Komisja egzamina­
cyjna dla nauczycieli szkół średnich, 
a jej członkami są profesorowie uni­
w ersytetu i oni dają patent do nau­
czania w  szkole średniej, słuszną jest 
rzeczą, aby uniw ersytet co do zakre- 
su wiedzy uwzględniał potrzeby szko i 
ły średniej w  stopniu Wyższym^ niż to 
czyni obecnie, a  bez szkody dla t. zw. 
nauki czystej, nauki dla nauki.

Niemniej powinien uniw ersytet tro­
szczyć się o wychowanie przyszłego 
pedagoga. Brak odpowiednich katedr 
i uposażeń, brak biblioteki specjalnej! 
seminariów, brak wzorowej szkoły j 
średniej przy uniwersytecie jako szko ! 
ły ćwiczeń — czynią, że m łody nau­
czyciel wchodzi do klasy zupełnie 
nieprzygotowany do swego zawodu.
A przecież mamy w e Lwowie „Pol­
skie Muzeum szkolne44, które z łączo ­
ne z uniwersytetem, byłoby znakomi­
tym zaczątkiem dla w iedzy pedago­
gicznej; możemy przy dobrej woli za­
mienić jedno z gimnazjów na szkołę 
ćwiczeń dla przyszłych nauczycieli 
szkoły średniej; możemy domagać się 
katedr metodyki nauczania, historji 
wychowania, higjeny szkolnej itp.

S p r a w  to pilne i ważne. Dalsza 
beztroska ó kształcenie nauc/yciela 
szkoły średniej przygotuje jej przysz- 

. łość niewesołą, obniży jej poziom tak, 
jak obniży uzdolnienie nauczyciela 
szkoły średniej w  porównaniu z nau­

czycielem szkoły powszechnej, z jego 
przygotowaniem do zawodu nauczy­
cielskiego.

Co do potrzeby istnienia szkoły śre­
dniej ogólnokształcącej i w ykształce­
nia średniego dla szerokich mas mo­
gą zdania być rozbieżne. Można też 
różnie sądzić o jej wartości społecz­
nej w  porównaniu ze szkołą zawodo­
wą, można domagać się nawet zfhniej 
szenia ich ilości i narzekać na hiper- 
produkcję inteligencji, ale — jeśli za­
decyduje się. że istnienie szkoły śred­
niej jest potrzebne, że nie jest ona 
malum necessarium, skazanem na w y­
marcie, czy na zrównanie ze szkołą 
powszechną, trzeba jej dać dobrego 
nauczyciela, nauczyciela nie tylko z 
Bożej łaski, ale też przygotowanego 
należycie za pomocą uprzednich stu­
djów do swego zawodu.

Na ten pogląd zgodzą się niezawpd- 
nie w szyscy dbali o dobro szkoły śre 
dniej. Poczynania dyr. Danysza, stwo 
rżenie aplikantur obowiązkowych — 
i inne wysiłki przedwojenne powinny 
odżyć, aby w raz z niemi odżyła szko­
ła średnia na pożytek powojennego 
społeczeństwa. Dotychczasowy brak 
wszelkich zabiegów w tym kierunku 
budzi słuszny niepokój u ludzi, pa* 
trzących w przyszłość.

Zabiegi te w  różnych powinny iść 
kierunkach. Pow inno, się stw orzyć kur 
sa dokształcające dla nauczycieli s ta r­
szych, a zw łaszcza dla tych, którym  
hojnie rozdano około 6.000 dyplomów, 
mających zastąpić studja; powinno 
się w skrzesić stypendja zagraniczne 
dla jednostek wybitnie poświęcają­
cych się studjom nad szkołą; powin­
no się pod kierunkiem fachowych in­
struktorów  stw orzyć „szkoły ćw i­
czeń44 dla kandydatów  na nauczycieli 
szkół średnich, i na uniwersytetach 
racjonalnie urządzone i wyposażone 
odpowiednio studja pedagogiczne. Są 
to postulaty, bez których spełnienia 
rozwój naszej szkoły średniej na dłuż 
szą metę nie da się pomyśleć. P opie­
ranie w ydaw nictw  pedagogicznych * I 
m etodycznych i tworzenie przy szko­
łach odpowiednich bibliotek nauczy­
cielskich, te postulaty naczelne powin 
no się skutecznie popierać. Inicjatywa 
pryw atna tu nie w ystarczy.

(w. k.)

Z SALI KONCERTOWEJ.

Koncert Jcfir.
—O—

W torkowy koncert Towarzystwa śpie 
wackiego „Echo44 był pod każdym 
względem bardzo udatny. Publiczność 
wypełniła szczelnie salę PTM„ program 
był interesujący, wykonanie bardzo sta 
ranne. Już początkowe punkty progra­
mu: Runda „Pieśni nasza44 i Zwierzyń­
skiego „W kuźni44 spotkały się z ćużem 
uznaniem. Korzystne w ra ż e n i wywar­
ła suita Sódermana „Chłopskie 'wesele", 
odznaczająca się jędrną rytmiką i po­
mysłową fakturą. Z zapałem oklaskiwa 
no również pieśni ludowe w  układzie 
St. Lipskiego. Na czoło wszystkich u- 
twoijów wwbiła się interesująca i napi­
sana z dosKonałą znajomością techniki 
chóralnej kompozycja B. W alek-W alew 
skiego pt. „Bajka o Kasi i Królewiczu". 
Autor obecny na koncercie był przed­
miotem owacji audytorium, które wywo. 
lało go na estradę i hucznemi oklaskami 
wyraziło swe uznanie^

Wykonanie powyższych utworów od* 
znaczało się wielką starannością iśw iau 
czyło o wytrwałej, energicznej pracy 
dyrygenta p. J. Rangla, ped którego ar- 
tystycznem kierownictwem „Echo44 roz 
wija się stale i poważnie. Uznanie ńale- 
ży się również p. Dr. A. Konopackiemu, 
który pięknie wykonał solo tenorowe 
w pieśni Lipskiego.

W  koncercie brał udział artysta ope­
ry  p. h . Cyganik. Znane jego zalety 
wokalne wystąpiły plastycznie w w y­
konaniu pieśni Niewiadomskiego, Karło­
wicza i Czajkowskiego.

Akompaniował starannie p. K. Le­
wicki. 7asł,

 o-----

0 kształcenie nauczycieli szkół średnich.
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Dlaczego głupi?
W obec dyskusji o wojeimem pokoleniu.

W  niedzielnym felietonie ...Słowa** 
dotknął p. Stanisław W asylewski !ek- 
kiem i dowcipnem piórem zagadnień po 
ważnych i posiadających wielką aktual­
ność. Zagadnień, na które w opinji roi 
się od odpowiedzi i poglądów, często 
wymienianych, którymi jednak nie kie­
ruje myśl głębsza — niczyja: poety ani 
kaznodzieji, publicysty ani wychowaw­
cy.

Zagadnieniem tem jest: moralność
(w znaczeniu szerszem) „po\vojnia“ al­
bo, ściślej mówiąc, pokolenia, na które­
go ukształtowanie duchowe wpłynęła 
wojna, oraz jej stosunek do moralności 
„przed wojenne j“ .

Pozbawioną steru i drogowskazów o- 
pirtję poruszył p. W asylewski barwnym 
swoim, znakomitym sfcyie:n i sylwetka­
mi od niechcenia kreślonych typów. Je­
dnych wziął w niewolę — innych zmo­

bilizow ał przeciw sobie. Pogłębił i zao­
strzył konflikt pomiędzy stronnikami 
nowych i dawnych czasów. W ystąpił 
bowiem jako cliwaica tych ostatnich.

Pomiędzy zwolennikami walca i szf- 
mi, kadryla i fokstrota; między córkami 
chodzącemi na dancingi z matką i bez 
niej; między noszącemi i niencszącemi 
gorsetów: — wreszcie między po wojen 
nym Tuptusiem, a dawnym... np. Fru- 
siem, który może był bardzo mądry, 
wykształcony i znał duszę kobiecą, a 
nie stracił nic z swych wartości przez 
wojnę — ani inny kataklizm wielkiego 
rozmiaru.

Jaskrawa satyra p. Wasylem skiego 
zawiera tyle spostrzeżeń słusznych i w  

' jaskrawości swej wcale nieprzesądzo- 
m ćh, że sylwetki nakrcślonć przez nie­
go mają wszelkie dane aby ęiać się —* 
albo już się stały — potocznymi sym­
bolami pewnych typów.

Otóż, jeśli tak jest, trzeba aby spra­
wiedliwości stało się zadość i nikt nie 
został skrzywdzony. „Mrówcia i Tuptuś* 
przedstawiają pokolenie wyrosłe w  cię­
żkim i krwawyrrt okresie, który narzu­
cił Łm w darze swoje ciemne strony, ale 
może także padło na nich coś z cienia 
jego wielkości. „Tup4uś“ właśnie i jego 
pokolenie poniosło* najdotkliwiej, bo naj­
bardziej bezpośrednio ciężką ofiarę woj­
ny. Zasługuje więc na dobrą wolę przy 
rozpatrywaniu cech swego charakteru, 
która nie pozwoli dopatrzyć W nim śmie 
sznej figurki.

Przyjrzyjm y się „Tuptusłowi** z fej- 
letonu i interesującym rysom jego po­
staci.

P raedew szystkrm  jest on „jakby to 
powiedzieć, głupi“. Dlaczego głupi? — 
Bo nie czytał Kanta.

Zajminiy się intellektem Tuptusia i 
przyznajmy odrazu, że nie czytał Kan­
ta i wielu innych jeszcze potrzebnych i 
niepotrzebnych rzeczy, czyii jest mniej 
oczytany, powtedzmy: p rz e c ię te
mnied od młodszych i starszych braci 
wykształcony (w ścisłem znaczeniu te­
go słowa).

Mniej wykształcony, a  nie głupi.
Nie uczył się wiele z braku czasu, a 

nie czytał nie z braku zainteresowania. 
Może te dziwne, dawno niebywałe dzie­
je, które przeżył w  młodzieńczym okre 
sie kształtowania się jego świadomości 
urzeźbiły mu umykłowość i smak na in­
ną, taką modłę, że nie znajdował w  k"ią 
żkach, które wkładano mu w rękę tego, 
coby chciał znaleźć. Czytał rzeczy lek­
kie, mało warte, które odpowiadały na­
strojom powierzchownego znaczenia. 
Resanansu dla głębokich wstrząśnień 
duszy i spostrzeżeń* uczynionych nie zna 

 ̂ lazł nigdzie.
Myśl jego jednak, tak urobiona szcze­

gólne, nie ogarnia gorzej nowoczesnej 
rzeczywistości, ale przeciwnie rozumie 
ją lepiej i stanowi w łaściwy materiał 
dla prądów umysłowych rozoudowują- 
cych i organizujących życie. 

i Tuptuś i m ałżeństwo?! — I tu go 
skrzywdzono. Ożenił się wcześnie i

prędko i nieopatrznie (bo z Mrówcią) i 
na urlopie, ale z jakich rnolywów? Nie 
dlatego, dlaczego biurko na opai zrąbał, 
ale głównie dlatego, że małżeństwo 1 
rodzina stanowiły dla niego kontrast 
wojennego koczowania, przygodnych 
sfenotypistek, Ukrainek i tych ram je­
szcze, które przejadły mu się prędzej, 
niż przed i powojennemu np. Frusiowi. 
Szlachetny i poważny instynkt odezwał 
się w  nim wcześnie i z wielką silą.

Tuptuś i Mrówcia? — Nie zna je i Tup 
tuś, ale rie znał również d aw n y  ^Fruś i 
jeszcze dawniejszy Kazio i Adolf z przed 
stu lat; Tuptuś nie jest więc w  tym 
względzie szczególnie głupi. Mrówcia 
zaś góruje nad nim i za nos go wodzi, 
nie przeczytaniem kilku więcej książek, 
których nie rozumiała, ale swoim ego­
izmem i niższością moralną. ^

Tuptuś bowiem ma indywidualność 
moralna silnie zarysowaną. Nie złamie 
go nędza, ani inne nieszczęścia, ani nie 
boi się byle czego. Jeśli go wyrzucą

z urzędu, będzie drzewo rąbał; mie­
szkać może na strychu, dworcu, albo na 
plantach; spać może rzadko, a jeść je­
szcze rzadziej.

Rozumie również potrzebę ofiar oso­
bistych na rzecz dobra ogólnego, które 
pojmuje i odczuwa żywo, bardzo real­
nie i które jest mu naprawdę drogie — 
Przedwojenny Fruś umiał lepiej o tem 
mówić, ale był w  rzeczywistości, jakby 
to powiedzieć — egoistą.

Słowem Tuptuś to postać o dwu 
twarzach. Jedna z m di Sjpogląjda na 
nas trochę głupkowato i jakby cynicz­
nie z  fejletonów p. W asylewskiego: 
Tuptuś k tóry przefctnąl jalowość i bło­
to wojny. Druga należy do powojenne­
go kombatanta.

Drugi Tuptuś nie jest ani taki zły, a- 
rti śmieszny, an i‘głupi. Włoski Tuptuś 
uratow ał swoją ojczyznę po wojnie po 
raz wtóry...

Zdzisław Stahl.

P o rt w  Gdyni.
Połowiczne załatwienie przez T rak­

tat W ersalski spraw y Gdańska; jego 
wrogie i zuchwale nieraz stanowisko 
względem Polski — w yw arły  ten 
w pływ  na opinję polską, że zaczęto 
domagać się budowy własnego por­
tu, niezależnego .od Gdańska.

W  pierwszej chwili zwrócono uwa­
gę na Puck i wyobrażano sobie, że 
w  Pucku może stanąć wielki, wojen­
ny, port Polski.

Jednak rzut oka na mapę batyme- 
tryczną zatoki puckiej rozwiewa od­
razu owe myśli i plany. Głębokość za 
toki puckiej wynosi zaledwie 3—5 m. 
Jest ona przecięta licznemi mielizna­
mi piaszeżys-emi, między któremi i 
m n iej^e  statki rybackie przemył. >:ją 
się z trudem.

W  tych w arunkach niema mowy o 
budowie wielkiego portu.

Również projektowany swego cza­
su przez komisję rządow ą — Tczęw 
nie ma szans, ażeby stać się wielkim 
portem. Jest on przedewszystkiem  
zbyt odległy od m orza; trzebaby W i­
słę silnie pogłębiać w  dół od Tcze­
w a i budować nowy port.

Korzyść realną r^ ż n a b y  uzyskać 
nieprędko. Wogóie problemat pogłę­
bienia W isły w  dół od Tczewa przed 
staw ia się bardzo wątpliwie.

Po projekcie puckim i tczewskim 
przyszła kolej na projekt gdyński, naj 
lepszy ze wszystkich. Głębokość za­
toki gdyńskiej wynosi 10 m.; jest ona 
osłonięta od silniejszego naporu fali 
mierzeją Helu.

Budowę portu w  Gdyni należy po-- 
w itać z praw dziw ą radością, bo bę- {l 
dzie oti naprawdę w yrazem  woli Pol­
ski — odegrania na Bałtyku samo­
dzielnej roli.

Stan prac i plany robót przedstaw ia 
nam inżynier S tanisław  Łęgowski w 
ostatnim numerze „Czasopisma Geo- 
grafic.znego“. Umowa, którą rząd pod 
pisał w  dniu 4. lipca ub. r. z konsor­
cjum francusko - polskiem, przewidu­
je budowę portu do roku 1930, a spła 
ty od roku 1927—1934.

Roboty portowe, objęte umową do­
tyczą awanportu długości około 2-óch 
kilometrów, a szerokości około jedne­
go kilometra; dalej — budowy base­
nu zewnętrznego głębokości 8 metr. z 
nadbrzeżami długości 1.060 m etrów 
bieżących; — i basenu .w ewnętrznego 
głębokości 10 m etrów z nadbrzeżami 

I długości 2.500 metrów*
Basen zew nętrzny będzie służył ru­

chowi statków  średnich, basen w e­
w nętrzny ruchowi statków  oceanicz­
nych.

Aw^nport składa się z mola północ­
nego, mola południowego i łamacza

fal. W  ten sposób tw orzy się dwa 
w jazdy szerokości łącznej 250 metr.; 
kanał w jazdowy będzie miał głębo­
kość 11 m.

W  razie potrzeby tak obmyślany 
port może być rozszerzony i w ybu­
dowane mogą być w  miarę potrzeby 
dalsze baseny.

Obrót portu przy jednym basenie 
w ew nętrznym  obliczony jest na 2 i pół 
miljona ton rocznie, czyli ma taki o- 
brót, jaki posiada obecnie Gdańsk.

W  stosunku do Gdańska port Gdyń 
ski uniezależnia nas zupełnie. A po­
nieważ przypuszczać można, że, 
Gdańsk z istnieniem Gdyni pogodzi 
się i nadal naszych tow arów  u siebie 
bojkotować nie będzie, ustali się prze­
to bardzo prędko obopólna w spółpra­
ca obu portów.

Obu tych portów  nie za dużo dla 
nas. Po dojściu do równowagk gospo­
darczej — 5,000.000 ton, łącznego eks 
portu i importu dla naszego państw a 
nie jest za wiele.

Przypuszczalnie Gdańsk zabierze 
dla siebie ładunki masowe, jako poło­
żony przy ujściu W isły.

Gdynia z łatwiejszym  dojazdem do 
morza ściągnie do siebie statki w ięk­
sze pasażerskie, pocztowe etc.; a po­
siadając lepsze i racjonalniejsze roz­
planowanie portu i więcej nowocze­
sne urządzenia portow e np. chłodnie, 
których Gdańsk nie posiada, ściągnie 
do siebie transporty terminowe i ła ­
two psujące się, jak cukier, zboże, 
mięso i inne.

Fakt podpisania umowy o budowę 
portu w  Gdyni jest dowodem, że na­
sze sfery rządowe zdają solnie spra­
w ę ze znaczenia, jakie dła nas posia­
da dośtęp do morza.
.B łąd  naszych przodków trzeba n a­

prawić i nie dać się odepchnąć pono­
wnie od morza. Gdynia jest jedynym 
dogodnym punktem, w  którym może 
być zbudowany port, bo po za tem 
na calem naszem w ybrzeżu Pomor­
skiem — od strony wielkiego morza 
nie ma miejsca na wielki port. W y­
brzeże to oblane jest morzem płyt- 
kiem, dopiero w  odległości 2 km. od 
br-zegu, głębokość m orza osiąga 10 m., 
jest to w ybrzeże źle rozwinięte, nie­
przystępne i w skutek tego nie posia­
da większego znaczenia dla handlu i 
żeglugi.

Inaczej rzecz się przedstaw ia z za­
toką Gdańska. Jest ona najgłębszą » 
zatok morza Bałtyckiego (Jrednia gte 
bokość wynosi 63 metrów, największa 
113). W cina się pna głęboko w  ląd, a 
zachodnia jej część jest osłonięta od 
silniejszego naporu fali mierzeją Helu.

Gdańsk leżąc przy ujściu najw aż­

niejszej drogi wodnej Polski, ma za 
sobą kraj bogaty w  płody rolnicze i 
górnicze. Za lat kilkanaście może się 
stać Gdańsk pierwszym portem w y ­
wozowym nafty w  Europie. Ma 
Gdańsk możność zajęcia czołowego 
stanowiska na przyszłej drodze w od­
nej Gdańsk - Odessa. (W isła - San- 
Dniestr).

Z tych wszystkich względów musf 
Polska zwrócić także uwagę i na 
Gdańsk.

- W alka o Bałtyk nie skończona!
.W ynik jej zależeć będzie od skiero­

wania zdecydowanej woli narodu ku 
morzu — i od siły naszego życia go­
spodarczego.

Przyszłość Polski i jej stanowisko 
m ocarstw owe zawisły od morza.

I dlatego w  duszy Narodu powinna 
zbudzić się nieugięta wola — panowa 
nią na morzu; — i dlatego przez całe 
społeczeństwo nasze powinna biec jak 
płomir-ń myśl c morzu — myśl, która 
realizować się powinna w  śmiałym, 
zdecydowanym czynie, i w  jednym, 
wielkim okrzyku bojowym; „Ku mo­
rzu !r« Dr. Jan Rogowski.

S. p. Tadeusz Prószyński.
§. p. Tadeusz pochodził z rodziny 

Prószyńskich, szlachty z zaścianka Pro 
szanki., herbu Lubicz. Zaścianek wziął 
udział gromadny w  powstaniu r. 1863, 
a potem część Prószyńskich rozeszła 
się na wszystkie strony świata, ogół zaś 
zaścianku (mężczyzn, kobiet : dzieci)
wywieźli Moskale na Sybir, a ziemię 
rozdali chłopom rosyjskim. Ale kilku ze 
szlachty, którzy nie będąc wtedy w do­
mu nie* brali udziału w boju. a później 
powrócili do siebie, zatrzymali swą włą 
sność; Pot m dzierżawili od chłopów 
rosyjskich nadane im ziemie, a oóźniej 
wykupili je. tak, że gdy wtócili P ró ­
szyńscy z Sybiru, już znowu Moskal’ 
w ich wsi nie było.

Ś. p. Tadeusz przebywa? stale w W ar 
szawie, gdzie objął redakcję „Gazety 
Świątecznej4*, jako jej właściciel, po oj­
cu Konradzie, wielkim działaczu ludo­
wym, znanym pod pseudonimem Pro­
myk. Gazeta odgrywa poważną rolę w  
uświadomieniu szerokich w arstw  ludno­
ści w Królestwie.

Jako poseł wyszedł śp. Tadeusz z o 
kręgu Puławy, a należał do Związku 
Lud.-Nar., gdzie zateąi było dwu P ró­
szyńskich. jako posłów. Zajmował się 
chętniej sprawami ekonomicznemu niż 
polityozmemi, stawiał np. poprawki do 
ustaw podatkowych i bardzo gerliwie 
interesował się ustawą o lokatorach. 
Dbał bardzo o ozystość polszczyzny, 
jakby był zawodowym polonistą i nie­
raz poprawiał teksty ustaw pod wzglę­
dem czystości języka.

W e Lwowie był dawniej na zjeździe 
pedagogicznym, gdzie przedstawiał me­
todę odca zwalczania analfabetyzmu, a 
stale odnosił się z wielką przychylno­
ścią do kresów  wschodnich, szczególnie 
do Lwowa i niedawno prosił nrnie o 
przywiezienie widoków Lwowa, które 
potem w  odbitce pomieścił w swej ga­
zecie, gdzie systematycznie dawał wi­
doki starych miast polskich.

Długoletnią sumienną pracą zasłużył 
się jako działacz i zostawił pb sobie 
wyniki swej pracy, co jest przecie celem 
i ideałem każdego społecznika.

M. Prószyński.

Za duszę śp.
Dra JANA WILUSZA 

majora W. P.
poległego w obronie Lwowa dnia 11 
stycznia 1919 r. odbędzie się w ko­
ściele św. Mikołaja dnia 19 'stycznia 
br o godz. 729. rano ms*a Sw Ża­
łobna na którą zaprasza Żona. 437
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SPRAWY MIEJSKIE.

Podatek lokatorski od eme­
rytów wdów i sierot.

Odmownie do naszej iłotatki z  13 bm. 
p i: „Mieszkania emerytów, , w dów  (i 
sier6t“ nadsyła nam prezydium magi­
stratu obszeroe wyijaśnijbnie', którego 
istotna treść przedstawia się następu­
jąco:

W edle artykułu 7 ustęp 3 ustaw y z 
11 sierpnia 1923 Dz. Ust. P. Nr. 94 
wolne sa od podatku lokatorskiego 
„wszystkie lokale zamieszkałe przez 
(irrwalódów, wdowy, sieroty tychże, po­
bierających’ rentę inwalidzka oraz orne 
rytów, pobieraijącydi Wsparcie na sta­
rość i niemoc". Stylizacja tego postano 
wierna jest" dość niejasna, choćby z te­
go względu, że ustaw a emerytalna zna 
tylko zaopatrzenie i uposażenie eifiery 
talne a me w sporda na starość i niemoc

W  braku wszelkich źródeł initerpreta 
cyjnych,, poprzestać należy na tekście 
ustafWy, pomagając sobie posiłkowo 
ustawami o zaopatrzeniu 1. iniwaKdów 
i 2. emerytów.

Różnica irtiędlzy temi dwiema stru­
pami ustaw  jest zasadnicza. Uprawnie­
nia inwalidów oo dlo zaopatrzenia są 
pćerwotnego pochodzenia*

Inaczej co do wdów i sierót po eme­
rytach, bo art. 60 ustaw y z 28 lipca 
1921, stanowi że prawo do pensji wdo­
wiej tudzież dio pensji sierocej jest pra 
wem pochodnem, zależnem od nabycia 
praw emerytalnych przez męża wzglę 
dnie ofca.

Ministerstwo spraw  wewnętrznych 
reskryptem z dnia 7 listopada 1924 w 
sprawie interpretacji punktu 3 art.  ̂ 7 
powołanej na wstępie ustaw y z 11 sier 
pnia 1923 wyjaśniło, że w  myśl art 7 
tej ustaw y zwolnkmemi od podatku od 
lokali są „lokale zamieszkałe przez 
wszystkich em erytów, którzy  nabyli 
prawo do em erytury wskutek wysługi 
lat lub utracenia zdolności do pracy i 
którzy z tego tytułu pobierają zaopa­
trzenia emerytalne. Zwolnienie to do­
tyczy i uczestników .powstań z roku
1S63 i 1831. /

Z powyższego więc Wynika, że wol­
ne od podatku lokatorskiego są lokale 
zamieszkałe:

1. przez inwalidów, ich wdiowy i  sie­
roty, pobierających rente inwaM aką.

2. uczestników powstań z noku 1863 
i 1831. ich w dow y i sieroty, ustaw a bo­
wiem ‘ wszędzie traktuje uczestników 
powstań 'na rówini. z inwalidami),

3. emerytów państwowych i samorzą 
doiwych (wszystkie bowiem ustawy, sta 
w-iają em erytów  samorzadlowych na 
równi z państwowymi) pobierających 
zaopatrzenie emerytalne.

Prawo to u le przysługuje zatem eme 
rytom prywatnym ani wdowom i siero 
tom Po urzędnikach względnie emery­
tach państwowych ł samorządowych, 
zwłaszcza, że przyznanie tego praw a i 
tym osobom, byłoby rozszerzeniem 
tłumaczenia przepisu .wyjątkowego, co 
ustawowo nie jest dopuszcza lnem*

U,stawa wyraźnie uwalnia od podat­
ku lokatorskiego lokale zamieszkałe 
przez osoby wyżej łpod 1, 2, i 3 paszcze 
gólnione.

Natomiast nie można stać na stano­
wisku, że ustawa chciała przyznać in­
walidom i emerytom wolność od poda­
tku za lokale bez względu na to. czy je 
zajmują w całości sami lub nie i pod 
ich płaszczykiem faworyzow ać podna- 
iemcóiw i inne osoby, którym, to uwol­
nienie me przysługuje.

M agistrat nie- posiada ewidencji osób 
uprawnionych do uwolnienia od podat­
ku lokatorskiego, gdyż w fetach loka­
torów  przedłożonych swego czasu na 
podstawie ustaw y z 17 grudnia 1921 
osoby te nie są uwidocznione. Wobec 
tego ' następuje uwolnienie w  miarę in- 
dyw duakiego zgłoszenia się i spraw­
dzenia przysługującego uwolnienia. Do 
wodom tego fakt, że na podstawie na­
desłanego z  końcem 1923 noku przez 
Tow arzystw o uczestników powstania 
wykazu uczestników ' powstań z roku 
1831 i 1863 nastąpiło bezzwłocznie i 
bez jakichkolwiek przeszkód uwolnie­
nie wszystkich wykazanych^ osób.

Istniejące związki em erytów  i inwa­
lidów wykazów takich po dziś daień

nie przedłożyły, wobec czego' Magi­
strat zmuszony był w  braku  innych ma 
terjałów w ezw ać wszystkie osoby in­
teresowane dó przedłożenia dowodu 
przysługującego uwioilimenią. P rezy­
dium magistratu wydało polecenie, by 
wsizelkie indywidualne zgłoisizenia bez­
zwłocznie zostały załatwione, przy- 
cz-em się zaznacza, że w  tym . kierunku 
w ystarcza zgłoszenie się w  Departa­
mencie VII. magistratu i przedłożenie 
dowodu przysługującego uwolnienia. 
Niezależnie od tego zwrócił się . magi­

strat do Izby skarbowej we Lwowie i 
w  Krakowie z prośbą, o nadesłanie 
imiennego wykazu wszystkich emeryt., 
pobierających zaopatrzenie emerytalne 
względnie inwalidów, ich wdów i sie­
rót, pobierających rentę inwalidzką a 
zamieszkałych we Lwtowlie.

Po uzyskaniu tędy szczegółowych 
danych zarządzi m agistrat bezzwłocz­
nie uwolnienie lokali zamieszkałych 
przez osoby u p ra w io n e  od opłaty po­
datku lokatorskiego.

 o------

General Malczewski o naszej akcji samolotowej.
(Fragment rozmowy z dowódcą Okręgu Korpuśnego).

— Cieszę się bardzo — oświadczył 
wczoraj dowódca Os K. generał/M al­
czewski w  rozmowie z jednym z n a ­
szych redaktorów — akcją, zapoczątko­
waną przez „Słowo Polskie" celem za* 
kupna samolotu dla naszej armji, oraz 
raźnem tempem, w  jakim składki napły­
wają, ponieważ z dwóch Ogłoszonych 
zestawień widzę, że wpłynęła) już czw ar 
ta część sumy, potrzebnej na zakup 
pierwszego samolotu. V/ przeciągu kil­
kunastu dni może być cała suma na je­
den samolot złożona. Cieszę się tsmbar- 
dziej, że o ile mi wiadomo, jestto pier­
wsza składka w  Polsce, zapoczątkowa­
na przez dziennik.

—. Więc wiadomo panu generałowi o 
innych składkach?

— Garnizon lwowski, tj. 5 dywizja 
piechoty, prowadzi równoległą akcję na 
„swój" samolot. Wyniki zbiórki ogłosi­
my w  najbliższym czasie. Będziemy 
więc mieli już dwa samoloty.

— I początek byłby zrobiony?
—  Tak, bo mam nadzieję, że za „Sło­

wem Polskiem" i garnizonem lwowskim 
pójdą inrne miasta i inne garnizony wsch. 
Małopolski. Zwracam przytem uwagę,' 
że lepiej jest dać jednorazowo, ale w szy 
scy. Kto nie może jednorazowo więcej 
złożyć, niech zobowiąże się do składek 
miesięcznych, choćby groszowych.

— Jakie, zdaniem p. generała, horo­
skopy dla lotnictwa daje sam Lw ów ?

— W e Lwowie jest już w  rym  roku 
-przewidziana rozbudowa lotniska, i ko­
szar lotniczych. Eskadra lwowska bę­
dzie więc miała wygodne własne po­
mieszczenie nietylko dla obrony w  ra­
zie potrzeby, ale i dla lotnictwa pokojo­
wego, którego rozwój jest dla wojska 
niesłychanie ważny, gdyż tylko wtedy

ma wojsko możność posiadania zawsze 
na In o w szy ch aparatów, w  wytwórniach 
krajowych sporządzonych, dostatecznej 
ilości piiotów-praktyków, znających kraj 
i bez mapy, a wreszcie dostatecznej ilo­
ści specjalistów mechaników, oraz do­
statecznej ilości lotnisk.

— Lecz najpierw trzeba tę eskadrę 
stworzyć...

— Myślę, że jeżeli w  samym Lwowie 
uwzględni się: prasę, wojsko, kolejarzy, 
urzędników, szkoły wyższe i średnie, 
banki, przemysł i handel, to mógłby sam 
Lwów do 1 marca dać Państw u ? sobie 
eskadrę „obrony Lwowa" złożoną przy 
najmniej z sześciu aparatów.

Biorąc pod uwagę, że w  tym ratnyn) 
tempie winnyby składki wpływać w 
W arszawie, Krakowie, Poznaniu, Lodzi, 
Katowicach, Lublinie i Wilnie, mieliby­
śmy 6 razy 8 miast — już 48, a więc o- 
krągło 50 aparatów, zebranych przez 
społeczeństwo na pierwszy odzew.

P o d  koniec rozmowy zacytował nam 
p. g en era ł kiika c y fr  o lo tn ictw ie z w oj­
ny św ia tow ej, zaczerpniętych z  przed­
w czora jszego  sw eg o  odczytu . W arto je 
uważnie przeczytać: Branda miała w
1918 r. 261 eskadr lotniczych, Niemcy 
363 odziałów lotniczych. Niemcy w y ra­
biały w  1914 r. 60 nowych aparatów 
miesięcznie, zaś w  1918 r. 2 000 apara­
tów miesięcznie. Pilotów miały Niemcy 
w  1914 — 550, a w  1918 — 5 r>50. Na 
zachodnim froncie w  r. 1918 zestrzelili 
Niemcy Entencie 2983 apartów, Enten- 
ta zaś Niemcom zestrzeliła 930 apara­
tów, w  marcu 1918 miała Ententa na 
zachodnim froncie czynnych w  ruchu na 
froncie 3S70, Niemcy 2900 aparatów  ró­
wnocześnie.

Cyfry ciekawe i.« pouczające!

W iadomości bieżące.
Lwów, 17 stycznia 1925.

TEATR WIELKI.
Sobota, o godz. 3.30 , Betle©m polskie" 

(po raz ostatni). — O godz. 7.30 „Prorok" 
(50 .pro. zniżki, abonament ważny).

Niedziela, o godz. 3.30 „Lampa Allady- 
na‘‘ (ceny popularne). —i O godz. 7.30 „Sa- 
lome‘‘ (gościnny w ystęp Zamorskiej).

Poniedziałek, wyjątkowo o godz. 6 popoł 
przedstawienie dla dzieci „Kopciuszek" 
(wznowienie).

W torek „Lakme“ (gościnny występ Za­
morskiej).

TEATR MAŁY.
Sobota „Swit, dzień i noc".
Niedziela „Swit, dzień i noc". 
Poniedziałek „Swit, dzień i noc".
W torek „Swit, dzień i noc".

TEATR NOWOŚCI.
Sobota „Hrabina M arica".
Niedziela „Hrabina Maricia;".
Poniedziałek „Hrabina M arica".
W torek „Szampańskie kobietki1* (50 pre 

zniżki, abonament wiażny).
 O -— *

— Towarzystwo Przyjaciół Sztuk Pię­
knych (Muzeum Przemysłowe, brama 
od ul. Dzieduszyckich). Od 14 grudnia 
„W ystawa Gwiazdkowa". Obrazy za­
kupione wydaje się natychmiast. 8221

D r . B i e i t a l i i
ordynuje od 9-

Słowacki
•1 od 3 - 6

i  psS . - a i- “ »

BIURO .KONCERTOWE M." TUERKA.
. We wtorek, 20 stycznia: Eugens Ysaye, 
I skrzypek.

: Piątek, 23 stycznia: Z Cyklu koncertów
! m istrzowskich: XV. Kwartet Czeski Sev- 

ciku.   47(*

| — Tradycyjny bal artystów  dramatu te-
■ atrów  miejskich we .Lwowie. Zapowiadany
* od dłuższego czasu bal a r ty s tó w  dramatu 
! odbędzie Się w  dniu dzisiejszym, w sobotę, 
! w  bogato przystrojonych i udekorowanych
• salach Hotelu Krakowskiego. Punktualnie o 
; godz. 10 wieczorem pp. artystki i artyści

dram atu witać będą i wprowadzać na salę 
balowe najw yborn ie jsze  tow arzystw o 
Lwowa, które jak w  roku ubiegłym tak i 
w  tym roku dopisze świetnie. Zamknięta 
lista1 zaproszeń w  dniu wczorajszym znaj­
duje bairdzc wiele osobistości l  prowincji, 
którzy telegraficznie i . listownie zapowie­
dzieli swój przyjazd. Wieczór dzisiejszy 
będzie jednocześn ie przeglądem najwspa­
nialszych toalet obecnego sezonu karnawa- 

! łowego. W odzirejam i będą najlepsi tance- 
j rze którzy specjiallnie na ten wieczór ob- 
' m yślili moc niespodzianek. Niewykupione 

na zaproszenia bilety będą sprzedawane w 
dniu dzisiejszym w  westibulu Hotelu K ra­
kowskiego.

_  Niedzielny występ Zamorskiej w „Sa­
lome4*. Jak już donieśliśmy rozpoczyna u 
zdolniona artystka swoi-3 w ystępy u nas 
w niedzielę w  operze Straussa. Salome 
Zam orskiej to kreacja ood każdym wzglę 
dem ciekawa. Pa którą składają się ładny 
głos artystki, jej świetna gra i urocza po 
stać. P rócz Zamorskiej biorą udział w 
przedstawieniu wszystkie artystk i i a r ty ­
ści. którzy występowali na premierze.

— „Kopciuszek4*. Reżyser Okornicki co­
dziennie odbywa próby z tego widowiska 
fantastycznego, \y którym bierze udział 
kilkadziesiąt osób. Obrazów będzie 8, a 
mianowicie: 1. „Kopciuszek", 2. „Baba
dziwo", 3 „Na dworze króla Cwioczka", 

I 4. „Bal w kuchni", 5. i 6. „Szklany trzewi 
, czek", 7. i 8. , Próbują trzewiczek" W wi 
1 dowisku tom bierze również udział cały

nasz balet pod kierunkiem baletm istrza Fa­
liszewskiego, Pamiętać należy, żt* przedsta­
w ie n ia  „Kopciuszka*1 rozpoczynać się będą 
p u n ktu a ln ie  o godz. 6 pond. Na poniedział­
kowe prZ s°dstaw ienie „Kopciuszka4* można 
już dziś nabywać bilety. Zainteresowanie 
jest tak wielkie, iż przypuszczać należy, że 
pierwsze przedstawienia będą lozsprzeda- 
ne.

r-? „Hrabina M arica". Po przerwie w raca
znowu na afisz Teatru Nowości ta  piękna, 
interesująca operetka z niezrównaną Miło- 
wską, przemiłą Rapacką, doskonałymi Kuli- 
gowskim i Tatrzańskim i in. „M^nca*4 do­
biegnie wnet 50 przedstawień, co jest naj­
lepszą reklaimą dla tej świetnej operetki

— Jubileusz Obornickiego. Jak łatwo mo­
żna było przewidzieć, jubileusz te£o nad­
zwyczaj sympatycznego artysty  spotkał się 
z gorącem przyjęciem nietylko w sferach 
teatralnych, ale i wśród publiczności. Nie­
mal cały Lwów teatralny w ybiera się we 
czwartek, aby wziąć udział w tem miłem 
święcie teatralnem. Wieczór teoi też zapo­
wiada się świetnie, gdyż w  farsie Bisśona 
„Pan Dyęektor" ujnzymy prócz jubilata naj

' lepsze siły dramatu. Reżyseruje dyr Czar­
nowski. a  wiadomo powszechnie. >ak św ie­
tnie to pdrafi. Już na próbach sami gra­
jący bawią się znakomicie, gdyż farsa jest 
obłąkanie śmieszna, a  wszyscy starają się 

, grać jak najlepiej.
 o------

I — Narodowa Organizacja Kobiet zapra­
sza swoich członków ' sym patyków na 
zwykłe dyskusyjne zebranie, które się od­
będzie dziś, w sobotę, o godz. 6.30 w lokalu 
przy ul. Ossolińskich 11. Referat wygłos? 
p. Czarkowska-Łapicka.

— Z Młodzieży Wszechpolskiej. W nie­
dzielę, 18 bm., odbędzie się zebranie dysku­
syjne z referatem kol Tadeusza Piszczków 
skiego na temat „idea walki z Niemcami". 
Obecność wszystkich członków pożądana. 
Goście mile widziani.

— Z Towarzystwa Przyjaciół Francji. 
Księżna Eleonora LubomLrska, należąca do 
W ydziału honorowego Tow. Przyjaciół 
Francji, przewodnicząca Zjednoczenia Pol­
skich Chrześcijańskich Towarzystw  Kobie­
cych, otrzym ała odznaki oficerskie ,.de 
Tlnstruction pubiicjue".

— Wspólny opłatek w Klubie Z. L. N.
w niedzielę, 18 bm.. o godz. 12 w  pob, przy 
Ul. Fańskiej 11 odbędzie się niezawodnie, co 
PT., członkom przypominał się.

— Lwowskie Koło Stow. Chrz. Nar. Nau­
czycielstwa szkół powsz. urządza dla człon 
ków i ich rodzin opłatek w  sobotę. 17 bm., 
o godz. 7 wlecz., ul. Zimorowicza 17.

I — Chór Drukarzy Lwowskich odśpiewa 
i kolędy w niedzielę, dnia .18 stycznia 1925 r. 
j w kościele Ąrchikacedrainym o godzinie 12 
i  w  południe.

— Chór „Kola Naucz. Stow. Chrz. Nar.‘4 
odśpiewa w  niedzielę, 18 bm., o go :z. 1030 
w  kościele OO. Dominikanów kolędy ukła-

, du St. Niewiadomskiego.
— Przed balem prasy. Pietw sze posie 

dzenie komitetu pań balu prasy odbędzie 
się we wtorek. 20 bm., o godz 5 popd  
w  salach prezydenta miasta w ratuszu. Z a ­
praszają na to posiedzenie panie: W ojew o­
dzina Piawłowa. Garapichowa, Prezydento­
w a Neumuinnowa i Prezesow a Bronisława 
Laskownicka. ^

— Niedzielne wykłady hygjediczne- W 
niedzielę, 18 bm., o godz 11 przedpoł. w 
s«ii teatru świetlnego „Kopernik4* w ykład 
Prof. Dra Zdzisława Steusinga pt. „O dez* 
infekcji i dezinsekcji" z pokazem licznych 
przeźroczy.

— O. N. II. Dziś. 17 bm., w  urządza O r­
ganizacja Narodowa II. Dzielnicy o 7 wiecz. 
wspólny opłatek w  własnym lokal u przy 
ul. Traugutta 22. I. p.

— Zarząd Muzeum Im. XX. I ubomirskich 
w  Zakładzie Narodowym im. Ossolińskich 
donosi, ze W ystaw a Kossakowska. • która 
spotkała się z tak wielkim uznaniem ze stre 
ny zwiedzających, otw arta będzie tylko 
do 2 lutego br. W ystawa, która obok kilku 
znanych dzieł J. Kossaka zgromadziła dużą 
ilość drobnych szkiców 1 prac. pochodzą­
cych ze zbiorów prywatnych, dla szerszej 
publiczności niedostępnych. daje poznać 
wielkiego artystę ze strony najmniej znane?, 
to też mimo swych stosunkowo niewielkich 
rozmiarów, zasługuje ze wszech miar na 
zwiedzenie. W ystaw a otw arta codzienni" 
od godz. 10 do 2 popo ł, w  niedzielę i świę­
ta od 11 do 2. Do jej zwiedzenia uprawnia 
bilet wstępu do Muzeum.

— 12-dniową wycieczkę do Rzymu orga­
nizuje Sekcja wycieczkowa Krakowskiego 
Ogniska Nauczycielskiego w  czasie feryi > 
Wielkanocnych (od 8 do 19 kwietnia 1925: 
kosztem 395 zł. od osoby. Zgłoszenia w for­
mie pizyslania zadatku w wysokości 100 zł. 
najpóźniej do 15 lutego przyjmuje i infor- 
mocyj udziela p. Jan Szkodziński w Kraikio- 
wie, Rynek Gł. 29, II. p. Do wycieczki będą 
także przyjęte osoby z poza sfer nauczy­
cielskich.

— Towarzystwo Naukowe we Lwowie
Posiedzenie W ydziału filologicznego odbę­
dzie się w  poniedziałek, 19 bm.. o godz. 5 
popoł. w sali Seminarium słowiańskiego 
(Uuiwensvtet. sta ry  gmach).

Posiedzenie W ydziału matematyczno- 
przyrodniczego odbędzie się również w  po- 
niedzbłeK, o godz. 6 popoł. w Instytucie 
zoologicznym Uniwersytetu.

— Posiedzenie Sekcji filologicznej ..Ko­
misji planów i podręczników44 odbędzie się 
we wtorek, 20 bm., o godz. 7 wiecz., w  sak 
konferencyjnej Gintn. im. Król Jadwigi. Po­
rządek obrad: Prof. Dr. Chodaczek zagai, 
dyskusję nad referatem  u rof. Ludwika Jusa 
w sprawie Tadeusza Siuki „Gramatyki ję ­
zyka łacińskiego**.



8 ,SŁOW O POLSKIE nr. 17 z dnńa 18 stycznia 1925.

— Towarzystwo Przyjaciół Sztuk Pięk­
nych  zawiadamia o otwarciu nowe] w y s ta ­
w y. Atrakcja tej w ystaw y bę’lzie zaspo! 
prac graficznych prof. L. W yczółkowskie­
go, dotąd we Lwowie nieznanych, które na 
tfłbecnej wystawie grafiki polskiej zagranica 
przynoszą sztuce polskiej największą chlu­
bę. W ystaw a obejmuje ‘{>onadro proiektv 
dekoracji teatralnych Konstantego Mackie­
wicza, zbiorowa w ystaw ę Zygmunta. Ra/t- 
nickiegro i w ystaw ę siudjów z łlu.ulszozy- 
Z«y Marii Wodzickiej. Otwarcie nastąpi 
w  niedzielę, 18 bm., o gedz. 11 w pot. w 
Salonach Tow arzystwa, w  gmachu Muze­
um Przemysłowego (.brama, o a ul. Dziecki- 
szyckich, II p.). Oprócz wymienionych u- 
rzadzon® będzie jedna sala jako wystawy 
ogólna wybitnych artystów  lwowskich 
Obrazy zakupione w tej sali wydawać się 
będzie natychmiast.

— Repertuar koncertowy bieżącego ty 
godPia przyniesie dwie produkcje a najwyż 
szym poziomie artystycznym . Po 10 prze­
szło latach w ystąpi ponownie we Lwowie 
we wtorek, 20 bm., a,rcymistrz skrzypcowy 
i legendarna postać w świecie 'a rty sty cz­
nym Fugenc \sa y e . Akompaniuj0 prot. Jean 
du Chastain z Brukseli. - W piątek. 2) 
bm., odbędzie się XV- Koncert Cyklu M i­
strzowskiego Biura Tnerłca. Prog*am w y­
pełni św ietny Kwairtet smyczkowy Sevcika. 
o którego powodzeniu i popularności u nas 
świadczą wysprzedame sale. Program w ie­
czoru obejmuje 3 arcydzieła. K w artety: 
Mozarta. Czajkowskiego i Dvorak,a. 475

— Z powodu ciągłego zainteresowania 
się pań do tak pięknych i artystycznych 
prac, jak dyw any smyrneńskie ręcznej ro-

i boty. oraz naprawa dywanów, prowadzę 
jeszcze nadal lekcje 14-dniowe, które roz­
poczynają się dnia 20 stycznia 1925. Leikcie 
od 4 do 6 i od 6 do 8. W pisy w dnie p o ­
wszednie od 10 do 12 i od 1 do 7  w P ier­
wszej polskie! w ytw órni dywanów Karola 
I.itwinowiczia, Lwów. ul. Zyblikiewicza 18. 
panter. 432

Odznaczenie ministra przemysłu 
i handlu, P. Prezydent Rzpitej zezwolił 
ministrowi przemysłu i handlu inż Jó­
zefowi KtedronioWi na przyjęcie i no­
szenie wielkiego- krzyża orderu duń­
skiego „Daiunehrog“.

— Towarzystwo Przyjaciół Sztuk 
Pięknych, Gmach Muzeum Plrzeim. 
(brama boczna II p.). W ystaw a prof. 
L. W yczółkowskiego (grafika), K. Mac 
kiewicza. Z. RadirńcMego i M. Wodzi­
ckiej.

— Radjo. Onegdaj odbyła się w  fir­
mie Leona Appla ul. Legjomów 3 audy­
cja aparatu radiotelefonicznego, urzą­
dzona specjalnie dla prasy lwowskiej. 
Aparat z  fabryki Marconiego w spo­
sób zdumiewająco szybki wyławiał 
Po różnych punktach kontynentu, na­
wet z najbardziej odległych stacji po­
pisy solowe, koncerty -i speache. Dnia 
tego warunki transmisji; radiowej były 
szczególnie niepomyślne. Mimoto po-

, dziwiąc należało sprawność aparatu 
rak dalece dokładnego, żc mowę ludz­
ką z odległości tysiąca km. można by­
ło bez trudu ości zrozumieć.

— Rzemieślnicy ruscy. Niedawno dal* 
darmo buty dla dzieci w  prywatnych 
szkołach ruskich, by w  ten sposób po­
móc do ściągania tam dzieci z państwo­
wych szkół polskich, szewcy: Czornij, 
Stefan Rak, Józef Juśkiewicz, Stefan Ko 
ciumbas, Karol Głowa (Potockiego 6), 
Józef Kaczmarski, Jan Petrowicz, Wł. 
Bocheńko, Jan Czyk, Maciak, Chlibo- 
wiecki. Nawiasem powiedziawszy, żyją 
oni prawie wyłącznie z klienteli pol­
skiej, maią szyldy polskie, a tak niena­
wistnie się odnoszą do państwa, żeprzy  
spisie w  r. 1921 nie podali przeważnie 
państwowości polskiej. Możeby także 
polscy rzemieślnicy popierali gorliwiej 
cele narodowe, a przedewszystkiem 
wzięli to pod poważną rozwagę, że rę­
kodzieło polskie we Lwowie słabnie • 
dopływ chłopców Polaków jest bardzo 
mały, co przecież wymaga akcji zarad­
czej.

— t  Błażej Potencki. W czoraj w 
południe liczna rzeisza pracowników 
państw ow ych wraz z -rodzinami od­
prowadziła na miejsce wiecznego spo­
czynku, zmarłego we Lwowie dnia 13 
bm. śp. Błażeja Potencki ego, starsze­
go radcę rach. j Naczelnika Wydziału 
rachunikawogo Zarządu Okręgowego 
lasów państwowych, znanego w  sze­
rokich kołach obywatelskich naszego 
miasta. U progu jego własnego domo­
stw a przy ul. Lwowskich Dzieci 1. 57 
pożegnał zmarłego w gorących sło­
wach radca rach. Ba.ścik imieniem 
wszystkich Stowarzyszeń, zrzeszonych 
w Stałej Delegacji pracowników pań­
stwowych, za.ś na cmentarzu imieniem 
Zawodowego Związku Stowarzyszeń 
Państwowych Urzędników rachunko­
wych dla Malotpuliski nadradca Le&oi-

Aresztowanie właściciela fabryki świec.
Fabryka świoa Michała Geislera, u- 

clrodźcy rosyjskiego, położona przy 
ul. Tkackiej 1. 46, była w dniu wczoraj­
szym widownią krwawego zajścia. O- 
to na podwórzu tej fabryki dziecko ża­
łobnicy Anastazjii Kaniakowej zbierało 
drobne kawałki węgla, jakie z fury 
spadły w błoto. W idząc to jeden z ro ­
botników, zajętych w  tej fabryce, 
przytrzym ał dziecko, odebrał mu kilka • 
naście kawałków węgla i pobił dotkli­
wie. Pobite przez brutala dziecko z 
płaczem pobiegło do matki, która przy­
była do fabryki i ujęła się za niem. — 
W ynikła z togo powodu sprzeczka, 
podczas której przeciw Kaniakowei 
w ystąpił robotnik Lciib Klappor i słu­
żąca Geislera, Maria Czochraj. Ta o- 
statnia porwała kawał węgla i rzuciła 
nim w głowę Kaniakowej.

Trafiona w  głowę Kaniakowa, bro­
cząc obficie krwlią, straciła przytom­
ność i upadła na ziemię, a właściciel

kowiski, wiceprezes tego Związku. »- 
Zmarły osierocił żonę., syna lekarza i 
córkę .słuchaczkę. Uniwersytetu, dru­
giego zaś syina stracił w swoim czasie 
'podczas obrony Lw ow a przed naja­
zdem bolszewików. $p. Błażej Peteli­
cki spędził życie swoje piękod i pozo­
stawił po soibiie niezatartą pamięć nic 
tylko w  sercach swych najbliższych 
kolegów i znajiomych. lecz także w ser 
cach wszystkich pracowników pań­
stwowych, których dolą żywo się in­
teresował. Odznaczał się prawością 
charakteru i wysoko poiję-tem poczu­
ciem solidarności koleżeńskiej, a jako 
przełożony wobec swych podwładnych 
niezwykłym taktem i wyrozumiało­
ścią, ceiruił nad cw szy sitko pracę i 
wszczepiał w  nich poczucie obowiąz­
ków. Był on nietyliko urzędnikiem lecz 
także obywatelem. Jako obywatel 
pracował wiele społecznie w  różnych 
Towarzystwach i Komitetach, brał ży­
w y udział w  życiu organ iizacyjnc.m u- 
rzę-driczcm,, dla którego położył nie- 
posjpolite zasługi, był przez szereg lat 
wiceprezesem a następnie prezesem 
Zawodowego Związku Państwowych 

U rzędników  rachunkowo - kontrolnych 
dla Małopolski we Lwowie, należał do 
Zarządu Stałej Delegacji i wiotjewódz- 
kiego Związku pracowników państwo­
wych. Zabierał głos na różnych zebra­
niach- obywatelskich, na wiecach i 
zgromadzeniach urzędniczych, przema­
wiając zawis ze w  duchu narodowym, 
siał zdrowe myśli i. zdrowy pojęcia w  
sercach młodych pokoleń urzędni­
czych. Cześć pamięci tak zasłużonego 
urzędnika i obywatela!

— Aresztowany za dwużeństwo. —
Pokcja aresztow ała wczoraj Józefa 
Smolińskiego, byłego sierżanta woj­
skowego, który — jak w ykazał urząd 
parafialny kościoła św. Fiżbicty — po­
pełnił dwużeństwo.

— Wóz linii „6“ dał znak życia o so-

fabryki, Geisłer wśród zamieszania 
strzelił dwukrotnie z rewolweru. Na 
miejsce przybyło zawezwane Pogoto­
wie ratunkowe, które Kaniakowa w 
nieprzytomnym stanie przewiozło do 
szpitala powszechnego.

Na miejsce przybyli funkcjonarjusze 
policyjni z komisariatu IU i dokonali 
aresztowania fabrykanta Michała Gei­
slera, robotnika Klappera i służącej Czu 
chraj, którzy osadzeni zostali w aresz­
tach przy ulicy Jachowicza. Policja 
skonfiskowała u Geislera dwa rewol­
wery, nie posiadał bowicim karty na 
broń.

Przed fabryką zebrał się tłum ludzi, 
a stając w obronie pobitego dziecka i 
zranionej jego rrfatki, demonstrował 
.przeciw fabrykantowi’ i usiłował we­
drzeć się do fabryki. Oddział policji, 
k tóry  zjawił się na miejscu, zaprowa­
d z i  obrządek.

 o -

bie. Wóz tej linji potrącił wczoraj na 
ul. Sykstuskiej Adelę Rudą, która upa­
dła na bruk i doznała potłuczenia. 0 -  
patrzyło ją Pogotowie ratunkowe.

— Z sali szpitalneju Do szpitala przy­
wieziono wczoraj Jakóba Liebermarma, 
który wywołał w stanie pijanym na ul. 
Kościuszki wielką aw anturę a zabrany 
przez posterunkowego do dorożki — 
wyskoczył z niej po drodze i złamał 
nogę. — Przywieziono dalej do szpi­
tala Michała Stasieniuka, gospodarza, 
zamieszkałego w Dalniozu, w  pow. 
żółkiewskim, którego we wsi tej napa­
dli Józef Kostecki i Stanisław Michali- 
szyn i tak ciężko pobili', iż doznał za­
łamania. czaszki.

— „Ze wstydu chwyciła za rewol- 
wer“! Dr. Stanisław S., zamieszkały 
przy ul. Kochanowskiego 62 — zawia­
domił wczoraj komisariat policji, iż po­
zostająca u niego w  stużbie Helena 
Krupa zabrała z szafy rewolwer i w y­
szła z domu, by popełnić samobój­
stwo. Komisariat wysłał w  tej chwili 
przed. Pszczelińskicgo, który podjął 
poszukiwania za desiperatką. Natrafił 
na nią w  sąsiedniej kamienicy, gdzie 
służąca ow a siedziała pod schodami i 
trzym ała w ręku rewolwer. Po chwili, 
nie widząc zupełnie przodownika —• 
przyłożyła do skroni rewolwer, który 
w tym krytycznym  momencie przo­
downik w yrw ał jej z ręki i w ten spo­
sób nic dopuścił do zamachu samobój­
czego. Jak zeznała Pszczeli ń skiernu 
miała ona znajomość z niejakim Stani­
sławem Handiakiem, funkcjonariuszem 
pocztowym, który  ją porzucił, nie 
nic chcąc ponosić konsekwencji tej zna­
jomości. „Ze wstydu tedy — jak ze­
znała — chwyciła ze rewolwer**!

— Za rozpowszechnianie fałszowa­
nych monet 50-cio groszowych, aresz- j 
tow any został wczoraj Michał Sidel- 
nik, zarohmiik dzienny, zamieszkały w 
Kamionkach, w poiw. rawskim.

Kronika przemyska.
Przemyśl, 16 stycznia.

Archiwum miejskie. Od czasu inten- 
zywnej pracy kulturalnej, raką w ziem; 
przemyskiej rozwinęło Towarzystwo 
przyjaciół nauk, zwróciła dyrekcja te­
goż Tow. baczną uwagę na archiwum 
miejskie i zajęła się serdecznie jego o- 
pieką. Obowiązki archiwarjusżą m, spe\ 
nia .p. Jan Smolka, dyr. TPN.. którego 
benedyktyńskiej kilkuletniej pracy za­
wdzięcza Przemyśl i polska nauka, że 
archiwum to miejskie, które kryje w 
swych zbiorach nieocenione wprost do­
kumenty, że wspomnę tylko o aktach 
ławniczych z r. 1402, zostało uporządko­
wane, a zbiory zszeregowane. Korzy­
stając z uprzejmości p. Smolki, udałem 
się do niego po bliższe informacje w  ja­
kiem stadjum znajduje się obecnie p ra ­
ca nad uporządkowaniem archiwum 
Z szczegółowych tych informacji, które 
dziesięciokrotnie p rzek racza j ramy kro- 1 
iliki wynika, że prawie -wszystkie akta «

wyczyszczono już, posklejano, niekiedy 
drobne nawet szczątki i oprawiono ;e 
w  księgi, a to z tego powodu; że z bie­
giem czasu poginęlo mnóstwo aktów 
z fascykułów, które ponadto w  masie 
butwiały. Podział główny zawiera: księ. 
gi ławnicze, ks. testamentów, akta ra ­
dzieckie, rachunki miejskie, cechowe, 
według działów tyczących dziejów ży­
dów w Przemyślu, ludn. ruskiej, Prze­
chodów wojsk, posiadłości m., dziejów 
Przemyśla itp. Ujęcie tego całego m a­
teriału w ramy szczegółowego katalogu 
będzie zakończeniem tego dzieła, które 
w cichości się dokonało dzięki energji i 
poświęceniu tego umiejętnego badacza 
historii, jakim bezsprzecznie jest p Smół 
ka. A jaka to była praca, ten tylko po­
trafi to ocenić, komu znany był stan za­
śmiecenia i zmierzwienia tych zbiorów 
przed objęciem archiwum przez obecne­
go archiwarjusza i kto choćby, raz za­

stał go przy tej pracy wśród pyłu, ku­
rzu ulatującego z przerzucanych tych 
cennych okruchów przeszłości, który z 
jakąś dziwną a serdeczną paTą układał, 
zlepiał i spisywał.

Ale żeby praca ta nie poszła na mar­
ne, trzeba zwrócić się z apelem do Ma­
gistratu, by, oceniając wartość tego ar­
chiwum, nietylko jako pamiątki miasta, 
ale środka równocześnie Ilia nauki, dał 
temuż archiwum inne pomieszczenie, o- 
becny bowiem ciasny i wilgotny lokal 
celowi temu absolutnie nie odpowiada.

Ponadto winien Magistrat w w yda­
tniejszej mierze niż dotąd, mimo swoje 
rozliczne inne troski, interesować się tą 
placówką kulturalną, jaką bezsprzecznie 
stać się winno archiwum miejskie — 
mam tu na myśli otwarcie pracowni nau 
kowej przy archiwum, oraz podjęcie już 
zresztą zaimejonowanego konkursu o 
herbie m. Przemyśla, szeregu Wyda­
wnictw. Gdy to się stanie będzie to re­
kompensatą zresztą konieczną za nie­
dopatrzenia długiego szeregu lat.

Katakomby czy — hekaiomby? Źe 
„Ukraiński Hołos‘* nie odróżnia Ukrainy 
od Bolszewji, to jest już kwestią jego 
ideologii — ale żeby czytelnikom swo 
im bzdurzyć, iż nabożeństwo dla p ra­
wosławnych w Przemyślu przebywają­
cych, odbyć się miało w  bekatombach 
(mowa tu o pokoju jednego z emigran­
tów) jest najdowodruiejszym . spraw­
dzianem perwersyjnej tępoty mózgo­
wej hołosowych spółpracowników.

Dział ekonomiczny.
Znaczki statystyczne.

W  „Monitorze Poliskfan** Nr. 10 z  14 
bm. ogłoszono rozporządzenie Rady
Ministrów, wydane na podstawie usta­
w y  o organizacji statystyki adfniniisitra- 
cyijnoj, w  sprawie znaczków statysty­
cznych.

W edług tego rozlptorządlzenia opłata 
(statystyczna pobierana od zgłoszenia 
statystycznego towarów, przewożo­
nych przez granicę obszaru celnego 
winna być uiszczona za pomocą zna­
czków /m arek) statystycznych.

Znaczki statystyczne posiadają po 
środku herb Państwa w  polu barwnem, 
u góry napis „Rzeczpospolita Polska“ 
i u dołu napis „Opłata statystyczna1* a 
po rogach wartość znaczika. w yrażoną 
liczbami w  złotych ,i groszach.

Ustanowiono cztery  rodzaje znacz­
ków statystycznych: 5 groszy — bar­
w y  fioletowej, 10 groszy — barw y
czerwonej, 50 groszy — barw y niebie­
skiej, 1 złoty — barw y zielonej.

Znaczki statystyczne wydaje Głów­
ny Urząd Statystyczny, a sprzedają je 
urzędy pocztowe, celne i kolejowe.

Do chwili całkowitego zużycia zapa­
su, mogą być używane znaczki daw­
nego typu, o wartości 1000 mkp., prze- 
stemplowane na w artość 5 groszy. — 
Znaczki te są koloru fioletowego z nad. 
drukieim czarnym  po rogach „5 gro- 
szy“. T. B.

Notowania giełdowe.

Lwów, 16 stycznia 1925. 

W transakcjach międzybankowych:

1 Dolar ef. Zł.
N. Jork *
1 Funt’ szterling 
100 Pr. szwajcarskich „ 
100 fi. franc. „
lOU.JoO Koron austr. „ 
110 Marka niem. ,
100 Koron czeskichr * 
Leje rumuńskie »

5*1840— 5*18.50
5*18ł/a
24*90
1U0M8—100*20 
27*97--28 

.7*31
124*20-124*25 
15*64-15 65 
2*72-2*73

Dolar ef. w wolnym obrocie:
5*1873.

Z giełdy lwowskiej.
Lwów. 16 stycznia.

Dolar efek ty w n y  utrzym uje sie  w  wol­
nych obrotach w  kursie p arytetow ym  
5.18 Vi. Nia g iełdzie  w sh ito w o -d e \v izo w ej  
ruch dość o ży w io n y . Jork i Zurych w  wię- 
k szych  obrotach. Londyn poszu kiw an y bez 
tow aru. Sporad yczne transakcje po kursie 
24.90. Czeki j  taJMowy Jork płacono 5.18 K>,
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Zurych 100.18— 100.20. P aryż nieco silniej­
szy osiągnął kurs 28 zł. P raga i Wiedeń 
utrzymane w  kursie* Korona czeska 15.64— 
15.65, kocona austr. 7.31, Nadto notowano 
Berlin 124.20— 124.25, Czernjowce 2.72— 
2.73/

Należy zanotować gwałtowną baisse lira 
vToskiegÓ’ na giełdach światowych. Kiedy 
jeszcze z początkiem grudnia notowano na 
giełdzie warszawskiej wypłatę na Medjoi&ti 
po kursie 22.60 za 100 u rów, a z końcem 
grudnia :uż tylko 22 zł. — w  ostatnich 
dniach nastąpiło gwałtowne załamanie się 
kursu, tak że dziś natowanjo Hr*r w Zury­
chu już tylko 21.10. Ta blisko siedmio- 
procentowa zniżka w aluty włoskiej jest za­
pewne wynikiem gry  na' toaissę, prowadzo­
nej pitze? międzynarodowa. spekulacje ii- 
iransową na giełdach zagranicznych w na- 
dzieji rychłego upadku faszystowskiego rzą 
du Mussoliniego. Czeka ja zapewne taki 
sam Łos, jaki spotkał tamtego roku kont:- 
minę wiedeńska i nerlińbką, grajaca na zni­
żkę franka francuskiego,. • Zakończyła sic 
oniai iafk wiadomo względna stabilizacja frar. 
fca. poprzedzona gwałtowną hau ssą i pocią­
gnęła za ‘Oba ruinę wielu osób i instytucji. 
Należy dodatkowo nadmienić, że powyższe 
uwagi nie odnoszą się do giełd polskich? a 
kurs w  złotych jest tylko parytetow ym  od­
biciem notowanr na giełdach zagranicznych,

Na giełdzie akcyjnej brak zainterekow a-, 
n*a w  dalszym ciągu. Obrony skibę, tenden­
cja niejednolita, kursai częściowo utrzym a­
ne, przeważnie jednak zńiżkowe.

Gazy w schodn i i dziś także pozostały 
bez obrotów  Płacono 9.50, zadano 9 80. do 
tmnsalkcU jednak nie doszło. Gazy zachod­
nie oddano w  ilości.około tysiąca sztuk 
wskutek czego kursa obniżyły się na 2.30— 
2,40. Olkusz oddawano po 1.10 gr.. jednak 
przy braku chętnych nabywców, Prze- 
worisk imienny notowano 225 zł. Pozatęni 
na giełdzie niekotowanych tylko sporady­
czne transakcje.

Z akcji bankowych notowano jedynie 
Bk Hipoteczny po kursie 56 gr. Z innych 
kołowanych płacono Browary 9.05. Chybie 
5.1Q—5.20, Gazolina 1,35— 1.40.. Siersza g. 
4.35, Zieleniewski 8,60, Ojkos 1.90. W dal 
szym ciągu peszukiwarno Cegielskiego po 
kursach 63 gr. Cliodorów obniżył się na 
3.90. Z drobn. notowano Naftę 56--57, Ćmie 
łów 63 gr. Pozostały bez obrotów: L o k o ­
motywy, Gafota, Górka, Karnalit. Nieme 
jowski, Nitnat, P ar obroży. Pezet, Pocisk, 
P. T. B., Rakszawa, Tehate.

Transakcje w akcjach. Bk Hipoteczny 
0.56; Pokręć 0.10; Brow ary 3.05; Chodo- 
row  -100, 4.05, 3.95, 3.90; Chybie 5.10, 5.20; 
Cegielski 0 62; Guzoli-Ha 1.40, 1.35; Nafta 
0.56, 0.5614, 0.57; Siersza g. 4.35; Tepege 
2.00; Tesny 3.35; Zieleniewski 8.60; Ćmie­
lów C.63; Ojkos l.^O.

Transakcje w  akcjach niekotowanych.
Gazy zach. 2.40. 2.35, 2.30; Jaworzno (25) 
11.50, 11.40, 11.60, ^drobne) 12.60, 12.55, 
12.75; Len 0.32; Miachlejd 2.05; Olkusz 1,10; 
Przew orsk imienny 225; Szkło w Krośnie 
1.00; M erkury 7.00, 7.50.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
W arszawa, 16 stycznia. 

W aluty i dewizy. Tendencja mocniejs^u. 
> N, Jork 5.185; Londyn 24.86; Paryż 28.15; 
! Wiedeń 7.3075; Praga 15.61; Włochy 21.18; 
I Belgja 26.325: Szwajcaria 100.00; Holandia 

209.85.
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A k ę je
"kuponem  bieżącym

Bank Zwjązkowy . 
Bank hipoteczny . 
Bank handl. pozn. 
Bank Komercjal. 
Bank Małopolski 
Bank powsz. kręd. 
Bank Przemysłów. 
Bank Rolniczy - 
Bank Ziem- kred:. 
Bank Zemelny . • 
Zw. Sp. Z. w Poz. 
Agrochemia .• • ■ 
Bracia Biskupscy - 
Browary . •  , ■ 
Chodorow . . .
Chybie, . . .  
Cegielski . . . . 
Cmiblow . . . - 
Fabr. Lokomotyw
G a fo ta .....................
Galicja . .
Gazolina . . . . 
Górka . .
Karpalit .
Krakus . . . 
Marynin . . . . 
Niemojowski 

N itrat“ Zakł. ch.
OiKos .....................
Parowozy . . • 
Pezet
Pocisk . , . . 
Pokucie , • •
Polsk^Pafta . . . 
Polskie Tow.
'otega .....................

P akszaw a. . , . 
Rohn Zieliński . , 
Siersza elektf. . ,
Siersza pórn. . . 
Spól. Wydawnicza. 
Tehate . , , . . 
Tenege, . . . ,
Tespy .....................
Trzebinia . . . .  
Ursus . . . '.

len iew ski. . .
im p e x .....................
^olski Glob . . •
P o lb a l .....................
^oisot . . . .  
l'ohan . . . . . 
-Vawel . . . .  
okl. Hurtownia S.A

16 stycznia | 15 stvczn. | 14 Styc^n.
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Pożyczka konwcrsyjiła; 3.90; Pożyczka 
złota 7.00• Pcfityczka dolarowa 3.53; Foży* 
czka kolejowa 9.00 

Akcje. Tendencja namgół mocniejsza,
Bk Dyskontowy 6.15; Bk Handlowy 5.20; 

Bk dla ii  i P. 0.90; Bk Zachodni 1.45; Bk 
Sp. Zarobk. 7.50; Tespy 3.25: Zgierz 1.00; 
Siła i Światło 0.38; Cliodorów 4 OÓf Cze* 
stocice 1.90; Gosławice 1.90; Cuk/er 2.90?' 
Firley 0.27: Łazy O .jl; Drzewo Ohi; W ę­
giel 2.47; Nobel 1.S0; -Cegielski 0.55; E l s ­
ner 3.50; Lilpop 0.59; Modrzę] nv 3-65; Ng > 
blin 0.67; v>strawieckie ’ 5.85; Parowoxv 
0.31; Pocisk 0.80; Rolin 0.40; Rudzki 1.04; 
Starachowice 1.61; Zieleniewski P00: Ży­
rardów  młody 9.90; Borkowski J).73; Sytp 
dykat 1.70; HaberLmsch 5.20; Spirytus 2.70.

GIEŁDA SZWAJCARSKA.
Zurych, 16 stycznia 

Złoty 100.00: N. Jprk 5.195? I on dyn 24.S7 
Paryż 28.1425; Wiedeń 7,30; Praga 15.60;, 
Włochy 20.975; Belgia 26.325; Budapeszt 
0.00715; Soóki 3.75; Holandia 209.70; Ch-i- 
sti&nisi 79.50" Kopenhagą 92.50; Sztokholm 
140.00; H is z p a n  73.50; Berlin 12365; Bel­
grad 6,35. (A W.) .

GIEŁDA GDAŃSKA.
Gdapsk, 16 stycznia. 

W arszaw a 101.04—101,56; Zloty 101.44— 
102.01. (AW.)

ZBOZE.
Lwdw. 16 stycznia. 

Brak transakcji w obrocie giełdowym i 
pozagiełdowym z powodu braku nodaźi. 
Na- ogół zainteresowanie dla żyta ’ pszeni­
cy a w szczególności dla zboża siewnego.

Tendencja nądaii zwyżkowa. Usposobią 
nie ślinę.

Ceny szacunkowe bw  transakwii. Pw e- 
nica S6--38; żyto 3550^27.50: jęczmień
browarniany 23—24: jęczmień przemiałowy 
20—22; uwieś 22—24.

CENY ZfcOrA i SREBRA. .
Bank Polski. Oddział w e Lwowie

płacił wczoraj za złoto srebro

1 gr. cgyst, kruszcu* 344 - • 10
1 dolar 5T8
1 dukat „ 11-85
i floren austr. 2'10
1 „ holend 2"08
1 funt stejliii.4 25*22
I koiona austr 1.05
1 „ skand. 1-38
1 marka niem. 1*23
1 rubel . 2"66
1 frank Unji łacińsk. 1 -

* 1 ien japoński 2-58
ji talar Marii Teresy 2*58

OGŁOSZENIA
1 * t ! D la starszycH  i m łodzieży! ! ' I

# c  ^

Ifl 811) R c i n | I S n i 9  Barwne opisy podróży po Bałkanie, przez Szwajcarję i Francję do Hiszpanji — 3 
w B l  f III pU BłMl Upili > : Rivierą francuską i włoską, przez Engadin, Dunajem do Wiednia. §
^RaeoV «  IOO i l u s t r a c j i  n a  K r e d o w y m  p a p i e r z e .  1

h i i  1 j o  ®Ka „ M ło d o ś ć  i  siła**, j u ż  o p u & e ita  p r a s ę  i  j e s t  d o  n a b y c i a  c L W Ó W  — Z I M O R O W I C Z A  15. S 
* — z p r  te s y łK ą  p o c z t o w ą  O z ł .  5 0  g r .  D la  P r e n u m e r a t o r ó w  „ S ł o w a  P o lsK ieg o * *  c e n a  5 *ł*» * p rz e s *  p o c z t ,  zł. 5*50* 8

K U PNO I SPRZEDAŻ. —

OTFL dla chorej osoby kupię . Z g łoszen ia  R. W,
('(‘iskie.

Ir CM do ogrzew ania dużych sfll po leca M. K ierski 
Ha-idei żelaza Lwów, P asaż  M ikolascna. 435

A.:,.KI berp ieczffistw a .,Yalt‘“ po leca M. K ierski H an­
del żelaza Lwów. r*asaż M ikpiaschs. 434

rOPTM iJAN k m tk i krzyżow y, w iedeńskiej m ark i, 
P łyta p ancerna  cena IASO zł. P ianino krzyżow e 
czarne m ark i „A pollo1* sprzeda CłKW jnie tan io  
Ł yczakow ska  57 oficyny, 1. p ię tro . 410

FORTEPIANY znakr>niite od 1000 zł. i wyż*} o raz  pia„ 
'ć m a , na ró /n e  ceny sprzedaje , kupuje, m ienia , H * , 
n a k ,  P ańska ki. ty i ko za gotówkę^________

j.N.-TRt/y.ENTA lekarsk ie  praw ie nowe oraz książki 
iel: tan io  sprzedam . Inform acje  udziel* Adela
P odoska Lwów’ Zufji 5ó a, parter. 3^1

T A N '0  do sp rzedan ia  dwie heblark i p ich te n  i A bricht 
K irchno-e, ;,':>mówka kom binow ana  z cy rku lą rką  
i fr tze rk ą . c y rku la rka  w szystko  kom pletne z p a sa ­
mi i p rz y s ta w k a m i, ' p ięć w arsta tów  z narzeąziąm l 
S to larskim i o raz  ro zm aite  narzędzia  ś lu sa rsk ie  In­
form acji uddipli P apuszka Rudolf H usiatyn . ^

KTO chce szybko kup ić , sp rzed ać  iub wydzierżawić, 
kam ie ,ic^, wille, m a ją tek  ziem ski, m łyn objekta 
fabryczne, n iech  zg łosi do Ajenci, ehcrrążczyzna 27

-4-
Maszyny^ Kamienie, Turbiny, 

ylotory Tokarnie. Heblarki, Wiertarki, Ga- 
trv. ilv. G a r p  Pasv. G u r ty , T ra ń sm i^ '6 -

'Jarzed? a
try, ; ily, Gazę, Pasy, Gurty, Transmisje 
Wagi, Pompy, Armaturę, Narzed? a na 
Jo d o in e  spłaty poleca „P4LOT1* Lwów,
uł. Ba orego 4 O d ał : w Tarnopolu

i Pod w toczyskach.
Tech liczna porada bezcłatnie. 347

S d  S fik fas° nuie’ farbuje, che-
f  I j  i  r e l l  * micznie używane 
■■ w  « i  v *r a  p r z y j m u j e  w komis

Wł a d y s ł a w  so lik
K u ś n i e r z  l

Lw6w, -  Chorąśctym y 5/11 P-

N a p r a w ę  d y w a n ó w
wszelkiego rodzaju wykonuje po cenach najniższych pierwsza pol­

ska w y tw ó rn ia  dywanów smymeftskich 277
KAROLA LITWIN iWKZA, Ulw. Zyblitiiwia 18 parter.

K O N K U R S .
W ydział Rady powiatowej w Jiubaczowie rozpisuje mniejssem  

konkurs celem obsadzenia posady mkuszeres okręgowych.
1) w Dzikowie starym, 2) w Krowicy samej, 3) w Płazowie, 4) w Starem 

Siole, 5) w Niemstowie z terminem do wnosgeńia podań do dnia 15 lutego 
1925.

Wynagrodzenie akuszerki wynosi 240 zł. rocznie płatne w ratach kwartal­
nych z dołu z Kasy Wydziału powiatowego.

Obowązkiem akuszerki okręgowej będzie nieść pomoc położniczą w ogól­
ności, a w szczególności bezpłatną pomoc położniczą dla ubogich rodzących 
i stosować się do zarządzeń Wydziału powiatowego względnie okręgowego 
lekarza.

Okręg akuszeryjny obejmuje gminy: 
ad 1) Dzików stary, Dzików nowy, C wków, ^Miłków, Mosgęzanica, 
ad l )  Krowicę samą, Krowicę lasową, Krowicę hołodowską, Lipowiec 
ad 3) Płazów, Ruda różamecka, Huta różaniecka, tówcza. 
ad 4) Stare sioło, ZapałóW, Wulka zapałowska 
ad 5) Niemstów, Głazów. Lublini c rtowy, Lubliniec stary.

Przyjęte być mogą tylko akuszerki posiadające dyplom, który clo podania 
dołączyć najeży. 421

REALNOŚĆ 25 m orgów  w jednym  kaw ałku  z bu­
dynkam i obok  gościńca  na sp rzedaż lub w ydzierża­
w ienia. Bron. S tarczew ski Rzepińce k o ło  Buczr- 
cza_______________  40)

W IOSENNE fcurnale po lsl.ief francusk ie , anr-.ieiskie 
n i|m ie c k ie  po leca  głów ny sk ład  zurnaii, Jag i' fioń-
Ska /. 7

3  m iesięczne pineze w iękw e rasowe 
g ie llunska  i ł ,  nad piekarnią-

sprsedam . Ja- 
453

Łóżka żelazne
PIES ła ń c u c h o w y ,  w iT zu r  z kun* Icm, m ie szaniec ,’ 

jak o  do sk o n ały  s tró ż  do sprzeuunią. Ounin-Bor- 
kowskich l i .  450

wszelkiego ro­
dzaju, umywsL 

ni ■. naczynia w w kim wvhorze o 2n% 
t t  n' ni lecą a W TTULUS HANDEL 
Z£LA£NY LWOJIT.^TRYSUNALSKA I.

Dom Zippera. 463

FORTEPIAN BOSF.NDORFERA, zewnętrznie I m e­
chan ika w znak o m ity m  stan ie , z pow odu wyjazdu 
sprzedam  tan io  lu l^zam ien ię  na  dobre piano. O glą­
dać m ożna od niedzieli począwszy, codziónnk g o ­
dzina 9—10 M ochnackiego 30, l p. w podwórzu. 445

POSZUKUJE odb iorcy  na  wiepgzowe klełbasnlca (Ja 
lita) za c/.yszczone 50 gr.. nie czyszczone 5$ gr. 
W łodzimierz W ołosiański, St. Sambor. 460

MIESZKANIA-

POSZUKUJE pokoju t  kom fortem , um eblowanego
lub bez tylko z oeobnem  wejściem . Łaskawe zg ło ­
szenia do Adm. Słowa dla „Bezdomnego", 337

SŁONECZNY pokój * utrzym aniem , Turecka 3, m . 11   _
ZAMIENIĘ lub odstąpię m ieszkanie sześclo  p ok ojo-. 

we w een tru ip 1 za 5 pokojowe na peryfarjafb 
z kom fortem , Skom orowski Chorążczyzna 17 
Lwów Telefon 16-22 456

PANIENKĄ kształcąca się znajdzie pom ieszczenie  
7. w ikiem . Ul. Tarnowskiego |. is , 1. p. Drzwj Nr. 3 
od 11—4. 45t

DLA akadem ika lub panny z dobrego dom u pokój 
z utrzymuniem. Adres Administracja M. t), 44J'

NATYCHMIAST d o
loje słoneczne, ______  _ ......................  _______ ___________
bez mebii, każdy ?. ospbnem  wejściem z łastien

w y n a jru la  v żródmieżclu dwa 
* we na fi pię

. . . . . . . . .  spbnem w e ji. ...................
ką i pokojem dl* służby, kom fort — centralne

pokoje słoneczne, frontowe na fi piętrze z meblami
lub L ................  L .........................

ogrzewanie, elektryka, winda. Z głoszenia do Admi- 
stracji Słow a Polskiego „Słoneczne Pokoje" z za­
podaniem  im ienia i nazwiska, zawodu i ilości 
osób.  440

OBOK PLACU ARADEMICK1EOO bardzo Piękny, 
frontowy, słoneczny pokój z wiejkiem balkonem  
do wynajęcia jednemu albo dwom zam ożnym  Ka­
walerom lub m ałżeństwu wraz z całodzlennem  
pierwszorzędnem utrzymaniem. Panowie z referen­
cjami mają pierwszeństwo. Zgłoszenia składać do 
Administracji Słow a pod „Pcnslon". 446

NAUKA I WYCHOWANO. _

ŁATWĄ m etodą wyuczam w krótkim czasie francu­
skiego 1 n iem ieckiego, tudzież przygotowuje do

i tycnże języków.
193

_ I lllblltlvVn |W^V| LUÛ .IV6
matury i wszelkich egzam inów  
D ługosza 37 1L p.
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JĘZYKA polsk iego  uczy cudzoziem ców  w łasną  m e­
todą , ru tynow any  nauczyciel — lekcje pojedyncze 
i zbiorow e. Kurs elem  ,ry n y  średn i i wyższy. In- , 
fo rm a c je : L isto p aaa  52, 1. p ię tro  od godz. 4-5. 185 .

KAŻDY BEZW ZGLĘDNIE nauczy s ię “bt> 
chalterji kto kupi

S A M O U C Z E K  K. ZIMOWSKIEGO
wraz z instrukcją.

Wysyła za pobraniem 5 zł. 50 K. Zimowski 
Kraków , Tenczyftska 2. 252

Kurs kroju i szycia czynam
Michalina Kozłow ska

194 Profesor Akademii Paryskiej.

zgłoszenia A & a d em ic& a  2 2 ,  1. p .
obok Pracowni Sukien i Zakładu Haftów.

Wpisy od 3—6.
Konc. K ursa p rz y g o to w aw cza  do  m a tu ry  g im n a ­

z ja ln e j. Kilka m iejsc w olnych na kurs niższy (kla- 
ra  6 w tym  roku , m a tu ra  w następnym ). Również 
przyjęci z o stan ą  jeszcze zaaw ansow ani, p o siad a ją -

?{ przynajm niej część  ki. 7-mej .na k u rs  wyższy, 
g ło szen ia  p rzy jirn je  się w godzinach nauk i t. z. 

4 - 9  w ; :k o łe  ew angelickie] ul. K ochanow skiego. 439

—  P O S A D Y  PO SZU KIW AN E. —

NAUCZYCIELKA zdo lna z m a tu rą  sem in arja ln ą  
k a  posady , z p łac ą  m a łą , ale b lisko  Lwowa, A 
n is tra c ja  Słow a „Pilność".

szu-
dm i-
355

STARSZA in te jigen tna  o soba  poszukuje  posady. — 
D obrze go tu je , zajm ie się zarządem  dom u. Z g ło ­
szenia A dm in is trac ja  Słow a „W iktorja O.- . 419

EKONOM la t 45 żo naty  bezdzietny, po lak  z d ługo- 
ie tn ą  p rak ty k ą  gosp o d arczą  z dobrem i św iadec tw a­
m i znający  się na  chow ie, leczeniu i opasie  bydła, po­
szukuje  posadę  z a ra z , poczta  H ruszów  k o ło  L uba­
czowa, poste  re s ta n t i  - -  G ospodarz . 338

BU CH ALTER-bnansis ta  (ekspert)  z d łu t. ie tn ią  prak ­
tyką w przeds ię biorstwach  hand ló w -' ,h  i przemy-

0  słow ych, zak ład a  księgi, sp o rząd za  bilanse, p rze­
prow adza lu s trac je  ksiąg  i po rządku je  najbardziej* 
zaniedbane księgi. N i żądan ie  w yjeżdża na prow in­
cję. Z głoszenia  pod „B uchalter E kspert-  do  A dm i­
n is tra c ji S łow a do lsk iego. 350

RZĄDCA-EKONOM w zorow y ro ln ik , p la r.ra to r b u ra ­
ków  cukrow ych, hodow ca n asio n  buraczanych , 
20-letnia p rak ty k a  w b K nogresó*ce  i Pod: ukra-
ińskiem . obecn ie  w M ałopolsce , dobre  lecenia, 
Po lak , w średn im  wieku, /  m a łą  rodzin* poszu­
kuje posady  od 15 lu tego lub l-go  m arca. Z r o s z e ­
nia  do  A dm in istracji pod „K rolew iak- . 363

MAGISTER farm acji s tarszy , poszuku je  p o sad y . Mr 
S tarczew ski Lwów, ul. K lonow icza 4. 400

FRANCUSKĘ z  doskon . akcen .cin  i tr« b la n k l poleca 
od zaraz B iuro  n a u czy tie isk l#  M arjl R e ch te r
Lwów, K lónow itza  10 od 11—1-ej. 448

ADJUNKT lasow y, kaw aler, wyższa szk o ła  lasow a we 
Lwowie, dw uletn ia  p rak ty k a , poszukuje  posady . 
Z g łoszen ia  do  A dm in istrac ji d la „A djunkta laso - 
wego. 458

WOLNE POSADY. —

POSZUKUJEMY p o d ró ż u ją c  
szyn p ^ k a rs k ic h  i m a sa rsk

 4C P 0 d la sp rzedaży  m a ­
szyn p iekarsk ich  i m a sa rsk ich  za pensją  i p iow i- 
zją. Ł auk. zg łoszen ia  ; fo to g rafią , k tó rą  c i a  s ię  
z pów ro tem , p rzesłać  należy od^ o tn ie  do  sk ry tk i

 ̂ 5, Biał obok  B ielska. 417
U------------------------- •   — -------------  — -
POKOJOWA lepsza lub p an n a  s łu żąca  z szy c iem  

pran iem  i p rasow an iem  no trzeóna zaraz  na ieś 
do  dom u kato lick iego , do dw óch pań. W ym agane 
dobre  rekom endacje , bezw zględna uczciwość, wiek 
średni. Z g łoszen ia  listow ne lub o so b is te : M arya 
B ielska — Suchow ola  ko ło  Lwowa. 413

DOZORCZYNIĘ chlew ni i m leczarn i, osobę  m łodą, 
zdrow ą p o ? ' lkuje Z arząd dóbr J a n a  K rzysztofow i- 
cza, A rtassow  p. i st, Kulików. Z g łoszen ia  p isem ne 
tam że  lub B ato rego  6. 380

_  ROŻNE DONIESIENIA. -

PRZYJMUJĘ szycie now e i przeróbki. Suknie od zł. 
15. Z g łoszen ia  pod P ierw szorzędne w ykonan ie-  do 
Adm. S łow a._____________________  375

PRZED karnaw ałem ! O d św ie ż ^  tw arz m asażam i, 
u su n ąć  w ągry, zm arszczki, czerw oność  rąk . „Kos- 
m eo“, M ikołaja  7. (obok cukierni). 231

RYSUJĘ i kom binuje  w zory do  b ia łych  i ko lorow ych 
haftów , m aluję  obrazy , ekratry, batikuję , pow ię­
kszam  p o rtre ty  naw et z najm niejszej fo tografii. 
Zyblikiewicza 49, 11. p. w prost. 4i6

SZwALMtA T ea ty ń sk a  Jo I. p. przyjm uje  szycie 
w szelkiego ro aza ju  bielizny po bardzo zniżonych 
cenach  jak. koszu la  m ęska ? 20, k a lesony  1-50, dam - 
- a koszu la  od 180 itp . W ykonani*  p le rw sz o rz ę -  
Ofte. 378

PRZYJMĘ z a rz ą d  d o m u , w fe jsk lag o  lu b  m la j- 
sk le g o  (m o że  by t  w ię k sz a  g o sp o d a rs tw o ), 
t a k ż ł  o p iek ę  n ad  d z le tm l, a w a n i. d o g ląd  cho­
re g o . Jo s to m  w  w eefnim  w i«ku , w  p* łn l s ił 
I zd ro w ia , w łaśc ic ie lk ą  m a ją tk u  na  U kraln la  

s a m o d z le ln a g o  pi 
n la  g o sp o d a rs tw a . Z g ło szen ia  po d  „S taw iszczo  
147”  d a  A dm in is. cj ..S łow a Polskiego*", 2U

so w i, p rzo w y k łą  d o  sa m o d z lo ln e g o  p ro w a d z e -  
' g o sp o d a rs tw a . Z g ło szen ia  po d  „  

d a  A dm in istrac ji ..S łow a Polskiego*

SANATORJUM i Zakład  W odoleczniczy D ra K upczy­
ka, Kraków Szu;- ;iego !I. le i. 1295. C horoby ne r­
wów, żo łąd k a  i jelit, serce, cukrzyca, reum atyzm .

____________________;______________________ 215
ADMINISTRATOR dóbr w ypożyczy 35.090 zł. na o p ro ­

cen tow anie  w edług um owy na h ip o tek ę  za objęcie 
p o sad ” a d m in is tra to ra  w w iększym  m ają tku , Polak  
la t -id,' rz., zaw odow iec. Z g łoszen ia  Adm. Słow a 
Polskiego. P od  „energiczny agronom *. 452

MAŁOPOLSKA Spółdzieln ia dla hodow li n a s io n  1 
p rzem ysłu  ro lnego  poszukuje  dzierżaw y tolwark-.' 
obszaru  do 700 m orgów  7.  budynkam i i .nw entarza- 
mi w dobrych  w arunkach  kom unikacy jnych  we 
W schodniej M ałopolsce . Z g łoszen ia  ad re so w ać : 
Tad. M odzelewski Lwów, K urkow a 17. i41

„Do p a n a  )fc. z p ro w in c ji" . .Będę 31 s tyczn ia  rano  
9 10 przy pociągu, o roszę jeszcze o  b liższe p o ro ­
zum ien ie  lis tow ne do dn ia  20 s ty czn ia  M aryla 
KaDt>6 .p o ste -re s tan te  Lwów ul. W ałowa. 438

OBIADY piew szorzędnej jak o śc i, m ięsne i ja r6kie ta ­
nie. N ab ielaka 21. m. 5. 470

B1UKO NAUCZYCIELSKIE i pośredn ictw a p racy  dia 
w szystk ich  zaw odów  M arja N iem czynow ska, Lwów 
plac  A kadem icki 3, Telefon 1361. 471

WAŻNE dla P. T. Kupców i P rzem ysłow ców l S porzą­
dzenie bilansów , rewizje i zak ład an ie  ksiąg  p row a­
d z e n i  huchalterji w szystkich system ów  i k o re sp o n ­
d e n c i po lsko  n iem ieck iej na  godziny u s k u te c z n i  
zaw odow y buchalter-L . a n s is ta  -  za ła tw ia  sp raw y 
podatkow e, udziela po rad  fachow ych. Ł askaw e  
zg łoszen ia  pod „O rgan izato r" do  A dm in istrac ji 
„S łow a- . 465

1112123! H3j
Doborowe nasiona buraków, koniczyn, ziemniaków

WSZELKIE NAWOZY SZTUCZNE
na dogodnych warunkach kredytu aż do nowych zbiorów,

Zboża na ordynarje: itp. na kilkomiesięczny kredyt

^  d o s t a r c z a

B A N K  Z I E M I A N  S . A .
W fe L W O W IE , U L , K O P E R N IK A  4 .

O ddział ziem iopłodów  *

Ż ą d a je ie  ofert i p r ó b e k !
Adres telegraficzny: LWOZIEMIA.N LWÓW. 470

CUKRY i CZEKOLADY DESEROW E!!
S p e c j a ł y  z a g r a n i c z n e  t

KRAJOWE
ora z

„ G A E A P E T E R 44 
„ C Ą f i L L . E R 44 
A . i W . L 1 N D T 44 

„P IA S E C K IE G O *4 
„O P T IM A 44 
„ O L K A 44 467
„ S A R O T T I* 4

DELIKATESY wyborowe Łososie, Sardele. Sardynki portugalskie i imperjal Sery 
szwajcarskie, Kom poty angielskie i t, p.

O W O C E  P O Ł U D N IO W E  wszelkiego rodzajń.
T  O W  A R Y  K O L O N I A L N E  w wielkim  wyborze.

poleca
UWAGA: i  Q K a

Składy hurtowne t  1
F U R M A Ń S K A  11. Lwów, Hetmańska 24.

Firm: 1210
stow. V. 255.

Zmiany dotyczące firmy spółdzielni już wpisanej.
Do rejestru wpisano dnia: 24 listopada 1924 /
Siedziba firmy dotyc* cz a s: Lwów odtąd Kraków. "
Brzmienie firmy: Związek Kredytowy spółek rękodzielniczych, stow. zarej. 

z ogr. poreką.
Zmiany: Uchwałą Walnego Zgromadzenia z dnia 9 października 1922 przenie­

siono siedzibę do Krakbwa.
Uzgodnienia statutu z  postanowieniami ustawy o współdzielniach.
Firma spółdzielni brzmi odtąd: Soółdzielczy Związek Kredytowy Rękodzieln 

ków i Przemysłowców, Spółdzielnia zare»estrowana z ograniczoną odpowiedzialnością 
w Krakowie.

Przedmiot przedsiębiorstwa: l) udoskonalenie wewnętrznej gospodarki stowa­
rzyszeń i Spółek rękodzielniczych oraz rękodzielników do Związku należących i czuwa­
nie nad należytem prowadzeniem rachunkowości w ich przedsięb orstwach.

11) Spełnianie funkcji centrali kredytowej, a to a) odnośnie do członków:
1) przez udzielanie członkom pokrytego kredytu obrotowego.
2) przez udzielanie pożyczek na wykonanie dostaw przez członków podjętych.
3) przez obejmowanie poręki i składanie kaucji i wadjów za członków.
4) przez załatwianie wypłat i inkasów na rachunek człoiuów .
5) przez prowadzenia.rachunku bieżącego (conto corrento) dla członków.
6) bez ograniczenia do ^czło .ków. *
1) przez przyjmowanie oprocentowanych wkładek.
2) przez ree^k >nt weksli za zabezpieczeniem rzeczowem,
3) przez udzielanie kredytu za takimże zabezp eczeniem.
4) pizez lokowanie funduszów Spółdzielni oddanych w Krajowych instytucjach 

bankowych, obowiązanych do publicznego składania rachunków i zakupywania krajo­
wych papierów wartościowych.

■ Czas trwania nieograniczony.
Udział członka wynosi 25.000 Mp. płatnych do jednego roku. Każdy członek 

może mieć więcej udziałów. Członkowie odpowiadają udziałami, a nadto kwotą równą 
wysokości jednego udziału.

Zarząd spółdzielni składa się z 3—5 członków. Nadto może Walne Zgromadze­
nie wybrać 2—3 zastępców.

Utrzymano zarząd w składzie dotychczasowym.
, Podpis firmy następuje w ten sposób, że pod brzmieniem firmy umieszczają 

swe podpisy dwaj członkowie zarządu.
Spółdzielnia ma Radę Nadzorczą złożoną z 9 —13 członków.
Ogłoszenia Spółdzielni umieszczane będą w „Nowej Reformie” w Krakowie 

i w „Słowie Polskiem” we Lwowie.
Przepisy o likwidacji uznane z ustawą o spółdzielniach.

Sąd okręgowy \. handlowy we Lwowie
Oddział IV. dnia 14 listjpada 1924. 459

Śniatyn, dnia 3 stycznia 1925. 
K O N K U R S !  na budowniczego miejsKiego przy 

Magistracie miasta Śniatyna.
Kwalifik cje: Ukończone studja politechniczne z dwoma egzaminami 

państwowymi z działu budownictwa lub architektury lub ewentualnie egzamin 
na budowniczego miejskiego złożony w b. Namiestnictwie.

Załączniki do podania: Świadectwa z odbytych studjów, świa 
dectwo zdrowia, metryka i krótkie curriculum vitae.

Warunki: Płaca XI, ewentualnie X, kategorji urzędników państwo­
wych z możnością awansu i zezwoleniem na prywatne wykonywanie zawodu. 

Termin wnoszeni* podań do 15 lutego 1925.
Termin objęcia posady 1 kwietnia 1925.

Za magistrat miasta Śniatyna.
326 Komisarz rządowy : w. z. Teodorowicz m.#p.

»»■

P A L N I K I
NAFTOWO-GAZOWE
nadające się do wszyst­

kich lamp naftowych. 
Czysto białe światło przy 

, raałem zapotrzebowaniu 
nafty.

,L U M E N“
Lwów,

Plac MARIACKI 4.
Przybory i siatki do 

wszelkich systemów' lamp 
naftowych. 473

KONKURS.
Gmina miasta Dobromila rozpisuje 

konkurs na budowę Centrali elektry­
cznej” o sile prądu najmniej na 600 
lamp 50 świecowych. Budynek na ten 
cel posiada własny. Reflektanci na tą 
budowę mogą wnosić oferty w termi­
nie do 15 lutego 1925 pędając swoje 
warunki.

I Magistrato t r t l  weln. miasta.
Dobromil, dnia 13 stycznia 1925. 461

NOTATKA
Dyrekcja kolei p. w Stanisławowie 

ogłas j. przetarg na dostawę 12,0Q0 m3 
tłucznia i 18.000 m8 żwiru rzecznego 
dla celów nawierzchni w , roku 1925.

Szczegóły oferty podane w Gazecie 
lwowskiej, Czasopiśmie tećhnicznem 
i Tygodniku dostaw. 422

Prezes Bycektii kole! państw, 
in ż .  S t e f a n  ® i& r o r

j ELITA, maszyny, przybory rzeźnlczo- 
masarskfe, oraz naczynia kuchenne 

ceny fabryczne

i€. Paw likow ski
Dawniej A .  Z a r e m b a  i  S K a

L W Ó W
Skład giówny: 
U..N wa RzetoiJ 

Fllja: 
cl. Rutowskiaoo .i:

U w a g a  * jedynv skład maszyn i ściskó *_ 
do szynek. 45.5

przy

POLSKIE)

1! I E S ifM H .il
przyjmuje r e k l a m y
w form e wkładanych ^aitek 
- do op. owań v-yrobów -

s z c z e g ó ł y  460

W A R S Z A W A
ii. m uunii tt. u  17—su.

I I J  u o  L k y iu l  1 tiUWIO 1f L i­
nowe | używane

Wszelkie Jrtjliili i  n i
dostarcza flrmc

Biuro inżynierskie i handlowo-przemyslowe 
L w ó w *  u l .  3 * M a ja  2 . 466

Begieifer i Menk,s
Lwów, Kościuszki 14
Adres teleg. Menter Telef. 394

iiin iin  
Birsów k iiw i  i

Mąka-Ryż-Groch-Krupy-Sago

Redaktor odpowiedzialny j zarządca drukarni: Wilhelm Antoni Skrzyc^yńskL Z drukami „Siłowa Polskiego4*, Lwów, Zimorowicza 15.


